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Niech ż y j e

i włościański!
W arunki p ren u m era ty :
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3.50
bez odnoszenia „ 3.—
na prowincji miesięczn. „ 3.50
Zagranicą „ 5.50
Za zmianę adresu 10 groszy

cemmm
ORGAN

Niech ż y j e

S i E j a l i z i !
Ceny o g ło s z e ń :
.5 w tek śc ie  (p rzed  kron.)  25 groszy 
§  Nekro log i  10 m
n  zw ycza jne  15 „
o  d r o b n e  za  j e d e n  wyraz 10 „

*5j C eny o g ło sz e ń  n a leży  ro z u m ie ć  
O* za  wiersz  w ysokośc i  1 m il im e t ra

Dla p o sz u k u jąc y ch  p racy  50$ r a b a tu  
O g ło sz e n ia  w K sniedz ie ln .  o  25$ drożej  
Fan tazy jn e  I t a b e le  (b i lanse )  50$ „

O g ło szen ia  przyję te  po  zam k n ięc iu  
A dm in is trac j i  o  10$ drożej .

,  Za te rm inow y d ruk  o g ło szeń  A d m i­
n is t rac ja  n ie  o d p o w iad a .

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 —  2 po poi. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji *175-70, Admin. 120-13- |

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE J
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Administracja czynna od 9 do 5-ej bez przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. Rachunki płatne w  środy. |

Na stronie 4-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.
m imm W W W *

Towarzysze i Towarzyszki!
Na zasadzie uchwały C. K. W. z dnia 26 

b. m. wzywamy wszystkie Komitety Okręgo­
we, powiatowe, oraz miejscowe do urządze­
nia w dniu 13-go lipca b. r.

„DNIA PROPAGANDY NA RZECZ P. P. S.‘‘
połączonego ze zjazdami powiatowemi P. P. S. 
w całym kraju.

Wszystkie Komitety okręgowe dołożą 
wszelkich starań, żeby podległe im komitety 
powiatowe urządziły 13-go lipca w miastach 
powiatowych zbiórkę członków Partji, oraz 
sympatyków ze wszystkich środowisk organi­
zacyjnych. Na zbiórkę tę organizacje przy­
będą ze sztandarami i transparentami. Poczem 
należy urządzić wiec poświęcony wyjaśnieniu 
znaczenia „Dnia Propagandy na rzecz P.P.S.“. 
Po wiecu członkowie organizacji danego po­
wiatu i sympatycy, zaproszeni przez poszcze­
gólne komitety w obrębie powiatu — zbiorą 
się na zjeździe powiatowym P. P. S. Porzą­
dek obrad zjazdów powiatowych będzie na-

I stępujący; 1) Solidarność klasy pracującej 
miast z klasą pracującą wsi w walce o wy­
zwolenie społeczne i polityczne. 2) P. P. S. 
jako organizacja ludu pracującego w mieście 
i na. wsi. 3) Walka z reakcją obszarniczo - ka­
pitalistyczną i komunizmem.

C. K. W. ogłosi rezolucje z odpowiednie- 
mi hasłami dla zjazdów powiatowych. W 
miejscowościach, które są same dla siebie 
Okręgami partyjnymi (np. Warszawa, Łódź, 
Zagłębie Dąbrowskie, Katowice) bamiast zjaz­
dów odbędą się walne zebrania członków i 
sympatyków.

Nadto na dzień 13-go lipca C. K. W. przy­
gotowuje Jednodniówkę, na którą należy już 
teraz nadsyłać zamówienia.

O dalszych szczegółach dotyczących or­
ganizacji i przeprowadzenia akcji Dnia Propa­
gandy, Komitety powiatowe i okręgowe będą 
powiadomione okólnikiem Sekretarjatu Gene­
ralnego C. K. W.

Prezydium C. K. W. P. P. S.

IG
Przemówienie posła tow. Pragiera w debacie nad budżetem

Min. Spraw Wewn.
(w skróceniu).

BEZ PROGRAMU I BEZ PLANU.
Trudno skonstruować to. co bym na­

zwał moralnym budżetem min. spraw we­
wnętrznych, gdyż p. minister nie ma ani | 
programu, ani inicjatywy. P. prezes mini- 
strów nie dał żadnego programu poilityki 
wewnętrznej, a to, co mówił p. Hubner, 
słyszeliśmy także z ust p. Sołtana — i żad­
nej z zapowiedzi nie spełniono.

Na dobitkę min. spraw wewin., wije 
się poprostu w nieustannych skurczach 
reorganizacji, i jesteśmy świadkami, jak 
przeżywa swój czwarty statut, a przygoto­
wuje zapewne piąty- A mimo to nikt chy­
ba nie zechce twierdzić, że przy tym czwar­
tym statucie zaczęło się prowadzić rozum­
ną i celową politykę administracyjną.

Skład personalny centrali utworzył się 
na podstawie doboru sztucznego, któremu 
patronuje dó dnia dzisiejszego wr imieniu 
klubu Piasta p- Kiernik.

STOSUNKI MORALNE.
Jakie stosunki moralne panują w min. 

dam panom jeden przykład. Wie wrześniu 
ub. r. jeden z referentów wniósł skargę 
przeciw naczelnikowi wydziału Dworskie­
mu, że popełnił szereg nadużyć bardzo po­
ważnych, z których najmniejsze było 
wpuszczenie na jego odpowiedzialność na 
terytorjum  Państwa Polskiego osoby, k tórą 
min. spraw zagr. określiło jako podejrzaną 
o szpiegostwo. Atmosfera moralna tego re ­
sortu jest taka, że przez 8 miesięcy p. 
Dworski nie był ruszony a także i nie był 
pociągnięty do odpowiedzialności ów refe­
ren t za swoje być może oszczercze 'donie­
sienie. Dopiero obecnie po 8 miesiącach 
wytoczono w tej sprawie dochodzenie z i- 
nicjatywy nieobecnego już dzisiaj wicemi­
nistra p, Dutkiewicza,

KIERNIK BRONI PRAW  
OBYWATELSKICH.

Inicjatywa ustawodawcza min• jest cał­
kiem nikła.

Dlatego z żywą radością witam rezolu­
cję b. ministra Kiernika, k tóra domaga się 
spełnienia tych wszystkich postulatów, k tó­
re on za swoich rządów systematycznie 
naruszał, mianowicie o prawach obywatel­
skich, o  stosunku obywateli do państwa, o 
stowarzyszeniach, o ochronie wolności oso­
bistej, o nietykalności mieszkania, o  odpo­
wiedzialności urzędników i t. d. Za rzą ­
dów p. Kiernika postawiłem w tych spra- 
wiach szereg wniosków nagłych — teraz p. 
Kiernik świeci tern zapożyczonem światłem.

NIEPODLEGŁE PASZAŁYKI.
W ydaje mi się rzeczą dziwną, dlacze­

go Rząd w ustawie o pełnomocnictwach 
szczególnych, którą nam przedłożył, za­

warł tyle kwestji z dziedziny administracji 
państwowej, skoro min. tak mało dotąd ko­
rzystało ze swych pełnomocnictw zwykłych. 
W ygląda to poprostu tak, jak gdyby impo­
tent gwałtownie się domagał, żeby mu w 
dirodze wyjątku wolno było pojąć dwie żo­
ny.

Jesteśm y świadkami, jak to Państwo, 
które tak pilnuje swojego centralizmu, w 
naszych Oczach przeradza się w jakąś dzi­
ką federację niepodległych województw i 
niepodległych starostw, gdzie każdy staro­
sta i lcaiżdy wojewoda rządzi, jak mu się 
podoba, i niewiele sobie z tego robi, co my­
śli i czego chce władza centralna-

Dam panom jeden drobny przykład. 
Za rządów min. Sołtana jedno z towarzystw 
ukraińskich, zajm ujące się szkolnictwem, po- 
czątkowem, zostało zamknięte przez woje­
wództwo- Ponieważ to zamknięcie wyda­
wało mi się niesłuszne, prosiłem więc min, 
Sołtana, aby zamknięcie cofnął. P. min.

Sołtan przyrzekł mi to i sprawę załatwił. 
Ale oto po decyzji min., załatw iającej przy­
chylnie rekurs Tow. przeciw zamknięciu, 
wojewoda lwowski oświadczył, że rozpo­
rządzenia ministerialnego nie wykona i 
faktycznie nie wykonał go.

Takich przykładów możnaby namnożyć 
wiele, bardzo wiele. Z chwilą kiedy do­
wiedziano się w kuluarach sejmowych, że 
mam przemawiać do budżetu min. spraw 
wewnętrznych, zaczęły się zbierać w mojej 
tece takie góry m aterjałów  faktycznych, że 
nie mogę nawet drobnej ich części tu przy­
toczyć.

WYDZIAŁ KONTROLI.
Konieczna jest ścisła kontrola postę­

powania administracji miejscowej. Dlate­
go wnoszę, ażeby w min. spr- wewn. Inspe­
ktorat administracyjny, który dzisiaj stoi 
na szarym końcu, został przekształcony na 
samoistny Wydział. Kontroli, bezpośrednio 
zależny od ministra, zupełnie tak samo jak 
istnieje w Wojsku korpus kontrolerów, k tó ­
ry  ma na celu kontrolowanie działalności 
administracji wojskowej.

NIELEGALNE ROZPORZĄDZENIE.
W  sprawie administracji miejscowej 

Rząd zdobył się na jedno tylko rozporzą­
dzenie, ale—nieprawne, mianowicie rozpo­
rządzenie o zespoleniu administracji II in­
stancji. Rozporządzenie to kwalifikujemy 
jako nieprawne, dlatego, że Rada mini­
strów nie m a prawa oddawać spraw per­
sonalnych, dotyczących prokuratorów, 
inspektorów szkolnych, inspektorów pracy, 
decyzji wojewody. Wojewodowie jak re ­
sortowo, tak samo i personalnie nie mogą 
być zwierzchnikami inspektorów pracy, ins­
pektorów szkolnych, prokuratorów, bo do 
czego prowadzi, jeżeli administracja wy­
wiera nacisk na sądownictwo, szkolnictwo, 
sprawy ochrony pracy, tych przykładów 
mamy aż nadto-

ADM INISTRACJA NA KRESACH.
Jak  wygląda administracja na kresach? 

Proszę Panów, kiedy jestem świadkiem.... 
( Głos na lewicy: Od powietrza, głodu ognia 
i od takiej administracji). Kiedy jestem 
świadkiem dyskusji prowadzonej w Izbie w 
sprawach kresowych i tych djalogów, które 
część Wysokiej Izby prowadzi z przedsta­
wicielami mniejszości narodowych, prze­
mawiających z tej trybuny, ogarnia mnie 
zawsze przerażenie, co będzie dalej- J e ­
stem przekonany, że administracja pruska 
w dawnym zaborze pruskim była fachowo 
lepiej przygotowania do dzieła wynarodo­
wienia Polaków i do dzieła ich eksproprjacji 
z ziemi, niż nasza1 administracja na K re­
sach, a  jednak nie uratowało to od zguby 
mocarstwa niemieckiego, jak i Rosji car­
skiej. Interes Państw a nakazuje nam w 
sposób kategoryczny, ażebyśmy dostosowa­
li naszą administrację w całym państwie 
do tego ducha, który demokratyczną Rzecz­
pospolitą musi ożywiać. Nie przeczę temu, 
że zagadnienie rządzenia na kresach, jest 
trudne, ale jest konieczne do rozwiązania, 
jeżeli tam chcemy się utrzymać- Rzplita 
naisza, jeżeli chce mieć spokój na  wszystkich 
granicach, musi w  obrębie tych granic pro- 

| wadzić takie rządy, któreby nie stały w za- 
! sadniczej sprzeczności z duchem naszej 

państwowości. To jest nakaz, od którego 
j  nikt z nas zwolnić się nie może, a  krzykiem, 
i nerwami, hałasem i Gwałtem nie można te- 
! go załatwić.

Administracja na kresach jest nietylko 
kosztowna, ale jest niewątpliwie zła, nie­
tylko z ptunktu widzenia miejscowej ludno­
ści, ale jest zła z punktu widzenia całej na­
szej państwowości, ponieważ ona nie wy­
twarza bliższych związków pomiędzy Kre­
sami a centrum Państwa, ponieważ odpy­
cha ludność od Państwa polskiego.

, Starożytne przysłowie rzymskie po­
wiada: „Oderint dum metuant" (niech nas 
nienawidzą, alle niech się nas boją)- Na 
kresach naszych stan rzeczy uczynił się ta ­
ki, że tam nas tylko nienawidzą, ale nawet 
nas się nie boją. Przez wschodnie granice 
z Polski do sowieckiej Rosji przechodzą 
różni ludzie tam i z powrotem i nikt ich nie 
zatrzymuje. Zdarzył się wypadek taki, że 
p. min. spraw wewn. wysłał swego delega­
ta na to, ażeby ten, jak Harun al Raszyd 
poszedł między lud i zobaczył, czy można 
łatwo przejść granicę. I oto ten delegat 
min. .spraw wewn. chodził sobie naprzemian 
z Polski do Rosji, z Rosji do Polski i nikt 
go nie zatrzymywał na tym pasie granicz­
nym. W tych warunkach sprawa bezpie­
czeństwa granicy jest sprawą palącą, która 
organicznie wiąże się i łączy ze sprawą ad­
ministracji Kresów. Adm inistracja na K re­
sach jest zła dlatego, że chce się stworzyć 
kw adraturę koła, aby w demolcratycznem 
państwie całą strefę wyłączyć ze współży­
cia demokratycznego i uczynić ją tylko 
przedmiotem  rządzenia. Z naszego stanowi­
ska jedynym sposobem rozwiązania sprawy 
Kresów, które jest również rozwiązaniem 
państwowem, jest autonomja terytorialna 
narodów na Kresach zamieszkałych. Pod­
nosimy to halsło i będziemy je podtrzymy­
wali dopóty dopóki nie będzie spełnione. 
Podtrzymamy dopóty, dopóki nie będzie 
spełnione nawet wbrew tym, którzy chcą te 
Kresy odłączyć, bo nie możemy dopuścić, 
ażeby sprawa Kresów stała się zarzewiem 
wojny.

PO LICJA.
Parę słów poświęcę jeszcze policji- 

Muszę stwierdzić, że policja — nie przeczę, 
że pomiędzy policjantami w każdym stop­
niu służbowym jest wielu ludzi uczciwych, 
ale policja jako całość, jako aparat jest 
zła, jest aparatem  ordynarnym, brutalnym, 
tak jakby kto siekierę chciał wziąć do re ­
paracji zegarka. Jest to aparat, który w 
tym stanie żadną miarą nie spełni tego, cze­
go się od niego żąda. Ze wszystkich stron­
nictw, ze wszystkich klubów, obozów, naro­
dowości spotykamy się ze skargami na bi­
cie przez policję, na brutalne obchodzenie 
się z aresztowanymi. Wiemy, że w całym 
świecie spotykamy się z tego rodzaju skar­
gami, ale jest jedna różnica zasadnicza, że 
na Zachodzie, gdy wyjdzie na jaw  jakieś 
nadużycie policji, opinja publiczna zwraca 
się przeciw policji, a nie staje w jej obronie. 
A u nas pierwszą reakcją przeciwko gwał­
towi policji jest twierdzenie, że go wcaile 
nie było, a drugą, jeżeli się okaże niezbi­
cie, że ten gwałt był dokonany, to tego 
liojanta czy konfidenta pasuje się na 
hatera. Mówi się np.: on bronił Państ( 
bo zakładał jaczejkę kom unistyczną* 
Strzelcu. Panowie pamiętają, jaki się pod­
niósł niesłychany gwałt w sprawie Besara- 
bowej, która się powiesiła w więzieniu. 
Taki sam wypadek zdarzył isię przed kil­
kunastu dniami u wrót W arszawy. W  P ru ­
szkowie kryminalna przestępczyni niezna­
nego nazwiska była bita przed aresztowa­
niem i w areszcie i powiesiła się tamże.

\ ł
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Panowie maicie dowód, ż’e nietylko 
szpiega Bcsarabową, k tóra może jest uw a­
żana przez kogoś za* bohaterkę, ale  izwy 
czajną złodziejkę można brutalnością też 
doprowadzić do tego, żeby się powiesiła-

Panowie profesorowie niektórych wyż­
szych zakładów naukowych, którzy prote­
stowali przeciwko pismu francuskich rady­
kałów, twierdzili, że żaden związek zawo­
dowy w Polsce nie został pozbawiony lo­
kalu. W „Robotniku'' są ogłoszone adre­
sy 10 związków zawodowych, którym za­
rekwirowano lokale.

W  Tczewie, gdy powstała organizacja 
P. P. S„ policja kazała jej zameldować, że 
zawiązano „Stowarzyszenie" pod nazwą 
P. P. S. i chciała ją bezprawnie poddać pod 
rygor ustaw y o stowarzyszeniach.

A ze Lwowa dam Panom także przy­
kład, który Panów zainteresuje. Oto na 
własną rękę wprowadziła tam policja cen­
zurę prewencyjną i to tylko w stosunku do 
drukarń ukraińskich. Na naradzie u  woje­
wody zapadła uchwała, że w drukarniach 
ukraińskich ma być stale agent policyjny, 
który ma czuwać nad tem, aby pismo, k tó­
re ma być drukowane, było przedtem  p rze j­
rzane przez prokuratora i odesłane z po­
wrotem do drukarni. Przedtem  nie wolno 
złożonego pisma oddać na maszynę, co jest 
przeciwne wyraźnym przepisom naszej 
Konstytucji o niedopuszczalności cenzury 
prewencyjnej. Dokonano tego na mocy 
nairady w  województwie i znowu nie wiem, 
czy p. min., spraw  wewn. zdoła wyjednać u 
wojewody lwowskiego, aby to  bezprawne 
zarządzenie cofnął.

PO LIC JA  POLITYCZNA.
W  tych warunkach nic dziwnego, że 

jeżeli policja jest zła, to  najgorsza jest ta  
część policji, która jest najmniej odpowie­
dzialna, t. zn., policja polityczna. Nasza 
policja polityczna jest chociażby dlatego 
pozbawiona poczucia odpowiedzialności, że 
wsizystko, co ona robi —  uważa się za  do­
bre. W  czasach rosyjskich prowokacja 
była szeroko rozwinięta, więcej niż u  nas 
teraz, ale była jedna rzecz, której u nas 
niema, której u nas się nie nauczono, to 
jest, że prowokatorów się skrzętnie ukry­
wało — ‘i jeżeli sam  prowokator się izde- 
konspirował, to go się karało, jak zwykłe­
go przestępcę, tymczasem u nas prowoka­
c ja  niby nie istnieje, ale jeżeli prowokator 
się zdekonspiruje, to się go uznaje za  bo­
hatera narodowego, za człowieka, który „w 
interesie Państwa" popełnił przestępstwo, 
np. przez założenie jaczejki komunistycz­
nej, albo przez udział w usiłowaniu wysa­
dzenia mostu, bo i taki przykład jest mi 
znany.

VANDERiWELDE I HENDERSON NA 
INDEKSIE PO LIC JI W ARSZAW SKIEJ!!

Narzędziem, którym się posługuje ta j­
na policja jest kartoteka. Nazwiska, k tó­
re tam kiedykolwiek i w jakikolwiek spo­
sób się dostały nigdy nie isą wykreślane. 
Kto się tam raz dostanie, jest tam dożywot­
nie. Zdarzył się też wypadek, że został 
tam zapisany... Vandervelde, były minister 
belgijski, oraz kolega p, min. Hubnera, mini­
ster spraw wewnętrznych Wielkiej Brytalnji 
Henderson. Nie wiem czy zdołał on uzy­
skać, by go policja polityczna z kartoteki 
wykreśliła, jeżeli nie, to obawiam się, że 
będzie miał trudności przy uzyskaniu wizy

na paszporcie, w razie, gdyby chciał przy­
jechać do W arszawy.

NA ZNAK PROTESTU.
W  tych warunkach uważamy, że sana­

cja administracji państwowej i sanacja po­
licji państwowej jest rzeczą, bez której się 
obejść nie można. W  najmniejszej mierze j 
nie chcemy ponosić odpowiedzialności za 
to, co czyni policja i dlatego na znak pro­
testu przeciwko rządom  policyjnym w Pol­
sce, na znak tego protestu, który  z naszej 
strony, a  nie ze strony zagranicy powinien 
być pddniesiony; na znak protestu, którego 
obowiązek na nais szczególnie ciąży, odma­
wiamy kredytu policji, żądamy skreślenia 
funduszu dyspozycyjnego, funduszu perso­
nalnego całej policji państwowej, skreśle­
nia wszystkich funduszów na  inwigilację 
polityczną. (Huczne oklaski na lewicy. 
Wrzawa. Wicemarszałek Syeda dzwoni).

Zbiizka i zdaleka.
POSTĘPY K O O PERA CJI.

Z wielu kwestji i spraw, któremi z  na­
tury rzeczy zajmować się musi zjazd koo­
peratyw robotniczych, jedna, wedle mego 
zdania, wysunęła się na czoło zainteresowa­
nia powszechnego: „Kobieta a kooperacja".

Z natury rzeczy, każdy organizator ko- 
operatywy musi mieć oczy zwrócone w kie­
runku kobiety. Ona jest gospodynią, ona 
organizuje dom robotniczy, ona kupuje, 
gromadzi zapasy, ona jest ministrem skarbu 
i komisarzem oszczędności. Na sto osób, 
czyniących zakupy w kooperatywie — dzie­
więćdziesiąt pięć stanowią kobiety.

Jednak kobieta późno tylko znajduje 
sobie miejsce w szeregach kooperatystów. 
W  liczbie dwudziestu ośmiu pionierów 
Rochdalskich nie było ani jednej kobiety 
i sprawa udziału kobiet w  tym wielkim ru ­
chu światowym dziś dopiero wypływa na 
szeroką widownię dziejów. U nas jest ona 
w zaczątku. A przecież o  rozwoju, o  potę-* 
dze ruchu kooperatystycznego decyduje — 
kobieta i tylko kobieta. Mężczyźni ją zorga­
nizują, stworzą jej kadry handlowe, będą 
nią administrowali, będą jej buchalterami, 
ale o jej kapitale, o obrotach, o  przyszłości 
zdecyduje kobieta przyszłości. Oczywiście, 
zdecydują o  tem też i warunki społecznie- 
Kobieta, aby módz zająć się sprawą pu­
bliczną, musi zdobyć inne warunki bytowa­
nia. Je j czas jest wypełniony żmudną, nu­
dną, często brzydką, obrzydliwą pracą. Ona 
jest matką, karmicielką, malmką, niańką, 
boną dzieci, ona jest szwaczką i bieliźniar­
ką, a także pończioszniczką, ona jest kuchar­
ką; ona1 zmywa co dnia naczynia, oma szo­
ru je  podłogi, ona jest wyłącznie odpowie­
dzialna za czystość mieszkania, za czystość 
mieszkańców, za ich obyczaj, dobre 'wycho­
wanie, za nastrój, panujący w domu. Zaw­
sze zapracowana i przepracowana, nie m a­
jąca spokoju, zawsze niepewna ju tra  i zmu­
szona ze względu na tę niepewność do 
oszczędzania groszy najmizerniejszych, 
drżąca o zdrowie dzieci, nawiedzona przez 
choroby ciężkie i śmiertelne, walcząca z 
pijaństwem i złym obyczajem małżonka — 
kobieta - robotnica cudem jakimś może zna. 
leźć czas, spokój, zdrowie na to, aby zająć 
się sprawą publiczną, aby jej służyć. Mu­

szą zmienić się warunki społecznego byto­
wania: muszą powstać kuchnie zbiorowe,
muszą powstać kooperatywy domowe, są­
siedzkie, wspólne m aterjalne interesy tam, 
gdzie to jest możliwe, muszą być uspołecz­
nione. Dlaczego w domu robotniczym jedna 
kuchnia nie miałaby obsługiwać całego do­
mu? Dłalczego jedna pralnia nie miałaby 
ześrodkcwywać brudną bieliznę całego do­
mu? Dlaczego dzieci z całej kamienicy nie 
miałyby się bawić razem, a następnie i li­
czyć razem ? Pomyślmy, ile taka organiza­
cja potrzeb materjalnych oszczędziłaby 
energji, zbytecznych wysiłków w  każdem 
mieszkaniu robotniczem? Nietylko energji, 
ale i zbytecznych wydatków, ale  i -zmarno­
wanego mydła? Przyjdzie przecież czas, 
kiedy „organizacja pracy", która ód cza­
sów pomysłów amerykańskich T y  lora nie 
schodzi z areny dyskusji, obejmie i domo­
we życie nietylko robotniczego mieszkania, 
ale i mieszkania burżuazji. Umiejętna orga­
nizacja pracy zaoszczędzi energję, pozwali 
myśleć, rozwijać się, czytać i talenty swo­
je pogłębiać robotnicy. Pozwoli nadać bu­
dżetowi robotniczemu odmienny charakter. 
Pozwoli kuchni robotniczej nadać odmien­
ny, bardziej urozmaicony i estetyczny cha­
rakter. We Francji robotnica, pracująca w 
fabryce, wraca na* kwadrans przed małżon­
kiem do domu i może przygotować na jego 
przyjście smaczny i dobrze przyrządzony, 
a także urozmaicony obiad. Znajduje w 
sklepie przygotowany kotlet, ugotowane ja­
rzyny — kilkunastu minut potrzeba, aby to, 
oo kupi, odlgrzać i na  stół, -białą przykryty 
serwetą, podać. Je j chleb jest tak  samo 
biały i wypieczony, jak ten, który  spożywa 
prezydent republiki, albo barom Rotszyld. 
Spożywa takiż sam befsztyk, takie same 
kartofle ismażone, albo fasolę. Zamyka obiad 
kawałkiem sera, popija go czarną kawą. Do 
obiadu podaje butelkę wina. Na białym o-

bnusie znajdzie się i tani wazonik z bukie­
tem kwiatów- Czyta razem z małżonkiem gaw 
zety, gdzie najwięcej zajm uje ją  sensacyj­
ny romans w odcinku. Ale nas nie intere­
suje tutaj polityczne zainteresowanie ko­
biety francuskiej, a tytko organizacja życia, 
która pozwala oszczędzać czas i wyzwala 
wiele energji ludzkiej, którą inaczej zużyt­
kować można, niż na indywidualne panowa­
nie nad kuchnią, garnkiem, szaflikiem i u- 
mywaną podłogą.

Życzyć należy w interesie n i e t y l k o  ro­
botnicy, ale i kooperatyw naszych, aby jak- 
najwięcej k o b ie i t  stanęło pod sztandary ko­
operacji.

Kongres odbywał saę pod znakiem gan- 
diawskiego pokazu. Byłoby bardzo pożąda­
ne, aby nasi kooperatyści znaleźli się w 
Gandawie, Paszporty p. Grabskiego i prze­
silenie ekonomiczne niewielu tylko pozwólą 
na tę daleką i kosztowną podróż- A le ci 
wybrańcy lasu, którzy znajdą się w G anda­
wie, wrócą obciążeni wrażeniami i -Wiedzą, 
jakiej nie zdobędą w książkach. Zobaczą 
tam, że każdy członek robotniczej 
belgijskiej jest kooperatystą, a każda robot­
nica zorganizowana — kooperatystką. Zo­
baczą, że każdy, do robotniczych koopera­
tyw nalieżący robotnik, jest jednocześnie 
syndykallistą i jednocześnie socjalistą. 1° 
też potęga partji belgijskiej tem jest w a­
runkowana, iż spoczywa n a  spiżowych fun­
damentach kooperatywy. Związek zawodo­
wy broni robotnika od wyzysku kapitału, 
kooperatywa organizuje i umila jego pry­
watne życie m aterjalne, parrtja polityczna 
zdobywa dla1 niego ustawy w parlamencie, 
buduje postęp w  dziedzinie prawa i sity 
klasy robotniczej, stwarza atmosferę ducho­
wą i dla związku zawodowego i dla koope­
ratywy. , .

Henryk Bezmaskt.

Posiedzenie Egzekutywy 
Międzynarodówki Socjalistycznej.
Jednocześnie z kongresem międzyna­

rodówki zawodowej obradowała w W ied­
niu w dn. 5, 6 i 7 b. m. Egzekutywa Między­
narodówki Socjalistycznej. Byli obecni pra­
wie wszyscy członkowie Egzekutywy, P. P. 
S. reprezentował tow, Diamond, wśród go­
ści był tow. Kautsky. N a przewodniczące­
go wybrano tow. Vandervelde. Z 15 punk­
tów porządku dziennego najważniejsze by­
ły: sytuacja polityczna, układy gwarancyj­
ne, sprawa 8-godz. dnia pracy, demonstra­
cji przeciw wojnie, obchód 60-leda założe­
nia I-ej Międzynarodówki Robotniczej.

Tow. Fr. A dler w  sprawozdaniu sekre- 
ta rja tu  stwierdził, że stosunki między par- 
tjami, należącemi do Międzynar., ożywiły 
się od czasu posiedzenia Egzekutywy w 
Luksemburgu i że stanowisko Miądzyn. w  
polityce światowej zyskało na sile i powa­
żaniu dzięki zwycięstwom socjalistycznym 
we Francji, Danji, Finlandji, Włoszech.

W  dyskusji nad sytuacją polityczną 
zabierał głos cały szereg mówców, oświe­
tlających aktualne zagadnienia polityki 
bieżącej.

Delegaci rosyjscy i gruzińscy przed­

stawili stan rzeczy w Rosji. A bram ów *, 
przypomniał przytem o odpowaedzialm®®01 
socjalistów wszystkich krajów wobec s°- 
cjalistów rosyjskich. Egzekutywa z a tw a ­
dziła swą poprzednią uchwałę luksembur­
ską w sprawie rosyjskiej i  w sprawie oKU- 
pacji Gruzji i stwierdziła, że niezależni 
od walki Międzynarodówki przeciw inter­
wencji kapitalistycznej i kontrrewolucyjne]
w Rosji, obowiązkiem wszystkich partji so­
cjalistycznych jest popierać part je so c ja li­
styczne Rosji i Gruzji, a w  prasie i litera­
turze socjalistycznej ogłaszać w i a d o m o  ci 
o wciąż wzrastającym  terorze sowiet w 
przeciw masom robotniczym i w ło sc ia n -
sk im . j

Topalowic (Jugosławja) z o b r a z o w a t  

stosunki na W schodzie i na południu Euro­
py, gdzie bolszewizm poprzednio naduży­
wał ruchu robotniczego w celach swej po­
lityki zagranicznej i swych planów wojen- 
nyidi, obecnie zaś sięgnął do ruchu wło­
ściańskiego, . .

Na podstawie referatu Crampa HU1" 
glja) Egzekutywa stwierdziła, że na Wę­
grzech w dalszym ciągu trw ają rządy tero-

MIECZYSŁAW. W EINERT.

Sąd gwiazd.
(Dokończenie).

Młody Li-Tse-King rzekł wtedy z du­
mą:

—  Chiny są najsprawiedliwszem pań­
stwem na świecie.

— Być może, syniu, być może... Lecz 
cóż uczynił ten człowiek, że tak srogą ka­
rę ponosi?

— Nic nie uczynił. Karzemy ojców 
za dzieci. Syn jego bawił się procą i rzu­
cił kamyk na pailankim przejeżdżającego 
właśnie m andaryna Ti-Fun-Czanga, pra­
wej ręki Syna Niebieskiego Słońca.

— Kamyk z prdcy! —  zastanowił się 
misjonarz. — Dziwna jest sprawiedliwość 
wasza. A  raczej po dziwni godna jest wa­
sza umiejętność brania za sprawiedliwość 
tego, co jest tylko okrucieństwem popro- 
stu. '

Misjonarz nie chciał już zwiedzać in­
nych cel. A L i-T se  - Kingowi miło było 
rozmawiać z tym na swój sposób mądrym 
człowiekiem, lale musiał już odejść, gdyż 
Si-Sin-Tun wzywał go do pomocy w  egze­
kucji jakiegoś kulisa.

Teraiz, w m ajaku gorączkowym, wyda­
ło się Li-Tse-Kingowi, że widzi przed sobą 
inne cele i ich mieszkańców. Rozwija się 
przed nim jakby zwój jedwabnego papie­
ru z ilustracjami, kreślenemi misternym 
pendzlem nadwornego m alarza samego Sy­
na Słońca. Niema napisów pod obrazka­
mi, ale Li-Tse-King wie, co oznaczają. Jest 
to  zarazem jakby zegar jego życia, wy­
dzwaniający taką ilość minut .i sekund, jak 
ilość różnych egzekucji, dokonywanych 
przez niego. Li-Tse-Kinga. Napastliwe rę ­
ce trzym ają tarczę zegara przed jego o­

czyma, rozw ijają nieskończenie długą, ma­
lowaną powieść j ego żywotai. Gwiazdy - 
oczy migają wokół tarczy zegara, jak wo­
kół kręgu słonecznego. ‘ Gwiazdy - oczy u- 
noszą się rojami nad jedwabnym zwojem.

Gwiazdy te  niegdyś żyły, tkwiły w o- 
czodołach czaszek ludzkich.

Dlatego mogą mówić, i oskarżać L i- 
Tse - Kinga:

— Ty, ty.
Li-Tse-King bezwładnie porusza War­

gami:
— Nie ja. Prawo.
Usiłuje się bronić, chce odeprzeć atak 

gwiezdnych oskarżycieli: nie ja — Praiwo!
Ale gwiazdy, jak uilewa akacjowego 

kwiecia strząsanego' wiatrem n a  ziemię, za­
sypują jego łoże, piersi, czoło, gniotą go, 
duszą, dławią:

— Ty, ty! —  mówią mu spojrzeniem 
do spojrzenia, tchem do tchu, oblewają po­
tem całe ciało Li-Tse-Kinga:

— Ty. — Prawo żądało jednego tylko 
oka. W yłupiłeś i drugie — powiadają 
gwiazdy - oczy, wyszłe z pomroki migotli­
wej. I równocześnie na taśmie jedwabnej 
okrwawiony 'kikut wskazuje egzekucję m a­
łego kulisa, za jabłko skradzione z ogrodów 
mandaryna Li-Czanga-

— Ty, — Prawo żądało jedniej ręki. U . 
ciąłeś obie.

I szyderczy kikut przesuwa dalej przed 
Oczyma Li-Tse-Kinga wstęgę, na której 
końcu, obrzeżonym frendzlą krwi zakrze­
płej, widnieje malowane kunsztownie m iej­
sce kaźni, z maleńkiemi, jak zabawki dzie­
cinne, narzędziami tortur.

Więc jest koniec wstęgi straszliwej! 
Jest koniec urągliwej męce, która jego cia­
ło nawłóczy na kolczasty pierścień bole­
ści! Lecz złudna chwila uilgi mija, krótsza 
od mgnienia oka: .

— Ty! — wybłyskuje z ciemni inna 
para oczu gwiaździstych. W ykrzywione u- 
sta  grzechoczą klątwę, to  samo słowo prze­
klęte, ty: — Prawo żądało, byś jedną nogę 
wszczepił w  kłodę drewnianą. W szczepi­
łeś obie w  kluby żelalzme-

Li-Tse-King resztką sił unosi się na ło­
żu, wyciąga ręce ku  gwiazdom.

— Dlaczegóżem to czynił innego, jak 
nie dla cesarza, d!la sprawiedliwości.

Skrzydlate gwiazdy trącają  się skrzy­
dłami (w miejsce uciętych rąk  zapewne) i 
śmieją się, jak grzeebotniki. Śmieją się do 
rozpuku.

—  Stary kłamco, osądziłeś sam podob­
nych solbie. Przed chwilą. Zanim pomy­
ślałeś o  misjonarzu. Przypomnij sobie... 
Pomożemy twej pamięci.

— Teraz my, gwiazdy 1— oczy ludz­
kie, któreś łupił, my, skrzydła — ręce ludz­
kie, któreś obcinał, sądzimy cię.

— W yznaj sam, dlaczegoś to czynił. 
Przypatrz się!...

I natarczyw e ręce skrzydlate (setki 
ich, tysiące...) odwróciły _ jedwabną taśmę 
na drugą stronę. I na niej były ilustracje, 
misternym pendzlem malowane obrazki. Li- 
Tse-King rozpoznał w  nich najdokładniej 
momenty własnych wspomnień, związa­
nych ze wznoszeniem się ze stopnia na  sto­
pień, wyżej, w  hierarchji służby państwo­
wej. Każdy obrazek, każdy szczebel od­
powiadał jakiejś egzekucji ponad prawo, 
jakiemuś nad miarę wy łupionemu oku, ob­
ciętej ręce, w  kłodę drew nianą wszczepio­
nej nodze delikwenta.

A oczy - gwiezdne migały coraz j a­
śniej, skrzyły się, jak djam enty, i w świe­
tle ich promieni ro zp o zn a w a ł Li-Tse-King 
granicę miedzy Prawem a  Bezprawiem, 
między Sprawiedliwością a  Okrucień­
stwem.

A  gwiazdy grzechotały wcfąż:
— W yznaj sam, dlaczegoś to czy^m 

Radzimy ci, wyznaj. Opuści cię febra, )j*k 
sen opuszcza oczy dziecka, gdy je zbudzi 
Słońce. , - .

—  I nie um rę? — trwożliwie pyta* *-i- 
T se-King. ,,

—  Nie umrzesz. Praw da jest odku- 
pieniem n a w et śmierci, — od p o w ia d a ły  
g w ia zd y  - oczy i zalśniły b ry lan tow ym  bla­
skiem po raz ostatni, gdyż oto z sin iejących  
już warg Li-Tse-Kinga dobył si? szept, 
pełen skruchy:

—... czyniłem tak, bo miłowałem... mi­
łowałem godności, urzędy, palankiny * or­
dery dworskie, i w skrytości serca swego 
marzyłem nie o sprawiedliwości, ale o tem, 
bym został kiedyś mandarynem, jak sam 
Ti-Fun-Czang, wielkim i wspaniałym, albo 
też większym jeszcze i wspanialszym od
niego. i - i

W tedy oozy - gwiazdy zagasły, jak ga­
sną iskry na polanie do cna zgorzałem, i 
ciężki sen zmorzył powieki Li-Tse-Kinga.

* *
*Po kilku dniach — nad wszelki po­

dziw —  Li-Tse-King wyzdrowiał. Nie zmio­
tła go żó łta  febra, jak zm iata ła  tysiące in­
nych- Wyzdrowiał, chociaż opuścili go 
przyjaciele i naw et rodzina nie pielęgnowa­
ła go z nadzwyczajną troskliwością. W y­
cofał się jednak z publicznego życia i zło­
żył ciężar wielu dostojeństw, 'które przecież 
byłyby ozdobą jego starości. Nabrał nie­
wytłumaczonego wstrętu do atmosfery wię­
zień i z tą  samą predylekcją, z jaką wymie­
rzał kary biednym p rzestęp com , oddał się  
teraz uprawie krzewu herbacianego.

Czasem, w  pogodny wieczór letni pa­
trzy ł na gwiazdy i przypominał sobie ich 
sąd.

t
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ru  reakcji i że  obowiązkiem  socjalistów  jest 
udzielanie moralnego poparcia walczącem u 
p m ltta r ja to w i węgierskiemu.

F r. A dler złożył ra p o rt o  konferencji 
bałkańskie j, zwołanej na podstaw ie u- 
ckw ały posiedzenia luksem burskiego. Po  
obszernej dyskusji p rzy ję to  rezolucję, gło­
szącą, że wobec w ystąpienia socjalistów  
bułgarskich z rząd u  Zankowa i przejścia  
ich do na jostrze jszej opozycji, o raz do w al­
k i o  pełną dem okratyzację k ra ju , zniesienie 
ustaw  wy jątkow ych i am nestję p rzestęp ­
ców politycznych, wobec zapew nienia so­
cjalistów  bułgarskich, że tę sw oją politykę 
u trzy m ają  w mocy —  Egzekutyw a uw aża 
spór, w ynikły o  udział socjalistów  bu łgar­
skich w rządzie  za załatw iony. Egzek, w zy­
w a  wszystkie p art je socjalistyczne b ałkań ­
skie oraz Europy w schodniej do omawiania 
n a  w spólnych konferencjach wspólnych 
sp raw  politycznych, zgodnie z uchw ałam i 
•hamburskiemi i konferencji bukareszteń­
skiej, by tą  drogą przygotow ywać uchw ały 
M iędzynarodów ki w tych spraw ach, m ogą­
cych mieć w ielkie znaczenie d la pokoju 
światowego.

Co do rap o rtu  rzeczoznaw ców  w  sp ra ­
w ie odszkodow ań niemieckich stw ierdzono 
zupełną zgodność poglądów p artji socjali­
stycznych bezpośrednio zainteresow anych 
krajów .

W  spraw ie p ro jek tu  umów gw arancyj­
nych, dyskutow anych w Lidze N arodów, 
szereg członków  Egzekutyw y przedłożył 
pisem ne orzeczenie, za lecające odrzucenie 
itego p ro jek tu , ponieważ n ie oznacza on m a­
ximum zbrojeń, lecz przew idując minimum 
zbro jeń  w  celu przeprow adzenia umów 
gw arancyjnych, pow iększa jeno niebezpie­
czeństw o w ojny. Egzekutyw a uchw aliła  za­
w iadom ić wszystkie p a r t je o  treśc i o rze­
czeń  i  porozumieć się z M iędzyn. A m ster­
dam ską. O stateczna decyzja  zapadnie na 
następnem  posiedzeniu Egzekutyw y.

N ad  projektow aną dem onstracją  prze- 
cłw w ojenną z okazji 10-lecia wybuchu w o j­
ny światowej obradow ała Egzekutyw a w e­
spół z przedstaw icielam i M iędzynarodów ­
k i  A m sterdam skiej, a  po długich naradach  
pow zięto rezo lucję  tej treści:

„Egzekutywa postanawia w r. b. urzą 
dzić we wszystkich krajach potężne ma­
nifestacje dla upamiętnienia wybuchu 
wojny światowej i uświadomienia szero­
kich mas wszystkich narodów o koniecz,- 
ności zorganizowanej walki przeciwko 
nowym wojnom, przeciwko zbrojeniom 
wojennym i podszczuwaniu do wojny.

Dzień wybuchu wojny, dzień, w którym 
okropna rzeź zapoczątkowana została 
śmiercią wielkiego niezapomnianego bo­
jownika o pokój światowy, Jana Janresa, 
będzie początkiem naszych demonstracji.

Na ten dzień Międzyn. Socjal. wespół z 
Międzyn. Zawodową i Międzynar. Mło­
dzieży, wyda wspólny manifest.

Dalszym szczytowym punktem demon­
stracji będzie dzień 21 września, dzień 
demonstracji na rzecz pokoju światowe­
go. W miesiącu tym przypada też 60-lecie 
założenia I-ej Międzynarodówki. Mię­
dzynarodowa organizacja proletarjatu, 
która musi się stać głównym instrumen­
tem naszych walk o pokój, połączy pa­
mięć o swem powstaniu z  demonstracja­
mi na rzecz pokoju. Uroczystości założe­
nia Międzynarodówki osiągną swój punkt 
najwyższy w obchodzie w Londynie, gdzie 
założono Międzynar. 28 września 1864 r.

By demonstracje tegoroczne wypadły 
najokazalej, jest rzeczą niezbędną, by w 
każdym kraju doszło do zupełnego poro­
zumienia między organizacjami socjali- 
stycznemi i zawodowemi, należącemi do 
Międzynarodówek'1.
W  spraw ie 8-godz. dnia pracy uchw a­

lono rezolucję, w  k tórej w skazuje się na 
n ieusta jące  ak c je  kapitalistów , zm ierzają­
ce do w ydarcia robotnikom  8-godz. dnia 
pracy, a  przedew szystkiem  na obłudne m a­
new ry kapitalistów  niemieckich, francuskich 
i belgijskich, narzucających robotnikom  
zagł. R ubry  dłuższy czas pracy, by potem  
to  samo uczynić w  innych k ra jach . Rezolu­
c ja  dalej powiada: „W szystkie p a rtje  so­
cjalistyczne, reprezentow ane w  Egzekuty­
wie, są mocno zdecydow ane do walki o u- 
trzym anie niezbędnego d la robotników  cza­
su odpoczynku, w którym  w idzą podstaw o­
w y w arunek k u ltu ry  robotn iczej. Zapew nia­
ją  robotników niemieckich o  swej zupełnej 
solidarności i uczynią wszystko, by im sku­
tecznie dopomóc w  ich walce.

Egzekutyw a przypom ina wszystkim  
partjom  o pilnej konieczności podjęcia 
wszelkiej celowej akcji, m ającej skłonić 
rząd y  ich k ra jów  do możliwie szybkiego 
zatw ierdzenia konw encji w aszyngtońskiej' .

Spraw ozdanie kasow e złożył tow. 
W allhead. W ybrano kom isję do spraw  fi­
nansowych k tó ra  naza ju trz  przedłożyła 
wniosek, by u trzym ać w  mocy na  rok  bież. 
obecny system  składkow y, aby jednak  na 
następnym  kongresie w nieść o zm ianę tego 
systemif.

N a wniosek Y andervelda uchw alono 
na porządek  dzienny następnego posiedze­
n ia Egzekutyw y postaw ić spraw ę obchodu 
majowego.

N a następne też posiedzenie odłożono 
spraw ę przeniesienia siedziby sek re tarja tu  
M iędzynarodówki. Posiedzenie to  odbędzie 
się we w rześniu w Londynie. Kongres M ię­
dzynarodów ki w  r . 1925 odbędzie się we 
F rancji.

tyw y  na Śląsku są najw iększem  stow arzy­
szeniem , należącem  do H urtow ni i związku 
niemieckiego. O brót ich wynosił w  roku 
ubiegłym 33 mil jonów  koron czyli 12 proc. 
obrotu H urtow ni. Niemieccy tow arzysze z 
uznaniem  to  podnoszą i chętnie godzą się 
na  dalsze zachow anie autonom ji narodow o­
ściowej polskich kooperatyw  w ram ach 
spółdzielni niemieckich. D elegat czeskich 
spółdzielni podniósł na  dzisiejszym  zjeź- 
dzie potrzebę złączenia w szystkich robotni­
czych kooperatyw  Republiki. Zaznaczalrp, 
że siła czeskich klasow ych kooperatyw  rów ­
na się mniej więcej sile kooperatyw  n ie­
mieckich z tą  różnicą, że w  niemieckich 
koperatyw ach kom uniści nie posiadają żad­
nego w pływ u, w  kooperatyw ach zaś cze­
skich stanow ią oni frakcję  dość silną i czę­
sto paraliżu ją  robotę.

* S !
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N ajlepszym  dowodem siły gospodar­
czej Niemców w  Czechosłow acji jes t w y­
stawa, zorganizowana w  północnych Cze­
chach w  U sti nad Łabą. (Aussig). W ysta­
wa ta  rep rezen tu je  nietylko produkty  go­
spodarcze, ale także wielką część dorobku 
kulturalnego tu tejszych  Niemców na po­
lu pedagogicznem, kom unalnem  i spo łecz­
nym. Setki tablic uw idaczniają gospodarkę 
hum anitarną gmin, zarządzanych przez 
Niemców, opiekę n a d  dzieckiem, rozwój i 
stan  szkolnictwa, rozwój czytelnictw a p u ­
blicznego i stow arzyszeniow ego i t. p. 0 -  
grom ny przem ysł tkacki, szklarski i galan­
teryjny, w szystko to, co je s t w  rękach nie­
mieckich, zasia ło  w ysłane na  tę  wystawę.

N ajpiękniejszy jednak  objek t n a  tej 
wystawie tworzyli Znowu klasow o uświado-

mieni robotnicy. J e d e n  z pawilonów nosi 
nazw ę: „Dom P racy". I zapraw dę! Na 
zwa ta nie przynosi ujm y treści w ew nę-r- 
nej owego pawilonu. W szystko to, co n  - 
miecki ruch robotniczych w Czechaclh w o- 
statm ch 40 latach w ytw orzył n a  polu k u ltu  
radnym, party jnym , ca la  olbrzym ia lite ra tu ­
r a  p arty jn a , najrozm aitsze drogocenne pa- 
m iątki historyczne, działalność robotni­
czych K as Chorych, gmin ^c ja lis tycznych , 
„przyjaciół dzieci", ruch robotnikom m ło­
docianych, opieka nad  m a.ką-robotm cą 
w szvstko to w plastyczny sposob P - f ^ d a -  
wia na owej w ystaw ie ku ltu ralnej pawilom 
Domu P ra c j. W  pism ach i 
party jnych  znajdujem y liczne slady wspo - 
pracy tow. Daszyńskiego  z austrjackim  ru ­
chem robotniczym.

I jeszcze jedną cudną rzecz w idzia.em
na tej w ystawie:

, W  dwuch wielkich rzędach wiszą o- 
brazy  m alarzy  proletariackich^ P rzed sta ­
w iają one m om enty z życia robotniczego w 

pracy i poza nią, p rzedstaw iają  obecny 
m orderczy ustró j kapitalistyczny, zmorę 
m ilitaryzm u, ohydę używ ania alkoholu, t y ­
siące dzieci szkolnych przychodzą na  tę wy­
stawę i słuchają objaśnień m łodocianego 
tow arzysza, k tó ry  z przejęciem  mewi o 
tych rzeczach, ostrzegając młodzież przed 
złym skutkiem szkodliwych objaw ów  sp o ­
łecznych. M łodzież słucha i n iejeden z 
młodzieńców chyba przez całe życie pozo­
stanie pod  silnem  w rażeniem  słyszanych i 
widzianych rzeczy. Kiedyż to w Polsce 
młodzież nasza zwiąże się tak  silnie z ru ­
chem robotniczym ?

A dam  W eltcw ski.
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Zniżka plac urzędniczych.

List z Czechosłowacji.
Podm okły, 16 czerw ca.

List niniejszy piszę z t- zw. „Niemiec­
kich Czech". T a dzieln ica czeska, zam ie­
szkana w  zw artej m asie p rzez  ludność n ie­
miecką w zdłuż granicy sasko-baw arskiej, 
ży je  sw oistem  życiem. O d wieków osiadli 
Niemcy na ziemiach czeskich, stanow ią ni­
by państw o w państw ie i mocno 'bardzo 
są przyw iązani do swojej ziemi. Dziś m o­
żna już skonstatować, że daw na głęboka 
nienawiść do Czechów, k tó rzy  przybyli do 
zniemczonych okolic tu tejszych, paw óli 

znika, a znika z tą  chwilą, gdy Niemcy 
przekonali się, że ich położenie gospodar­
cze jest tak  silne, że Czesi nie po trafią  
w yprzeć ich z zajm owanych pozycji. Zmie­
nia się tedy stosunek Niemców czeskich do 
Państw a i nietylko stosunek doń m ieszkań­
ców samych, ale także i przyw ódców  poli­
tycznych niemieckich, k tó rzy  wiele już 
stracili ze swiego dawnego radykalizm u na­
rodowego, sk łan ia jąc  się powoli w  stronę 
ew entualnego kom prom isu z Rządem-

G ospodarczo Niemcy w  Czechach są 
po pros tu świetnie zorganizowani. Za cza­
sów starej A ustrji N iemcy w  Czechach z a j­
mowali stanowisko uprzyw ilejow ane. R ząd 
austrjack i kosztem  ludów słowiańskich 
świetnie w yposażył przem ysł W zniemczonej 
części Czech, choć sw oją drogą i Czesi pod  
tym względem nie spoczywali- Obecnie w 
rękach niemieckich jest cały  praw ie p rze ­
m ysł tkacki, szklany i wielka część p rz e ­
mysłu górniczo - hutniczego. N iemcy po ­
siadają  bardzo  bogate banki i insty tucje 
społeczne, pod względem zaś kulturalnym  
i szkolnym  sto ją  dotychczas wyżej, aniżeli 
Czesi, dzięki temu, że jeszcze za czasów 
austrjackich świetnie zorganizowali swoje 
szkolnictwo'. I tak  np. jedna k lasa  w szko­
łach niemieckich przypada na 41 dzieci, w 
czeskich na 43, w m adziarskich 49 a  w  pol­
skich aż na 60 dzieci.

W śród ludności niemieckiej najw ięk­
szą bezsprzecznie ro lę  odgrywa k lasa  ro ­
botnicza ze swojemi potężnem i o rg an iza­
cjam i politycznemi, zawodowemi a  p rzed e­
wszystkiem  spółdzielczem i. Jeszcze za 
czasów daw nej A ustrji tow arzysze niemiec­
cy w Czechach posiadali, obek towarzyszów 
wiedeńskich, najlepiej zorganizowane or­

ganizacje. R ozpadnięcie się A ustrji i u- 
‘.wtrrzenie Republiki Czechosłowackiej w y­
magało jednak reorganizacji tu tejszych in­

s ty tu c ji i przystosow ania ich do nowych 
warunków praw no - politycznych. N a j­
pierw  tedy  rozdzielono organizację polity­
czną, k tórej siedziba początkowo była w 
Cieplicach, a obecnie w  P radze. Potem  
utw orzono kom isję niemieckich związków 
zawodowych w  Libercu,

N ajpetężn iejszem i organizacjam i pro­
le ta r ja tu  w Czechosłow acji są robotnicze  
kooperatyw y niem ieckie. W arto  niem i za­
jąć  się nieco obszerniej, tern bardziej, że 
do zw iązku niemieckich kooperatyw  robot­
niczych należą tak że  polskie spółdzieln ie z  
czeskiego Śląska.

Niem ieckie i polskie spółdzielnie w 
Gzechosłowacji zorganizowane są w  związ­
ku organizacji społecznych niemieckich, z 
siedzibą w  Pradze- N a czoło ich w ysuw a 
się potężna H urtow nia. Z aopatru je  ona 
203 stow arzyszeń spożywczych w n a jro z­
m aitsze towary. S tow arzyszenia te  posia­
d a ją  1930 fiilji i zgórą 400 tys. członków. 
H urtow nia posiada 9 wielkich okręgowych 
składnic towarowych i m iała  w  ubiegłym 
roku 283,000,000 koron cz. obrotu. A le  co 
najw ażniejsze: H urtow nia posiada własną  
produkcją towarów, jak  p rodukc ja  przetw o­
rów  owocowych, palarn ie  kawy, fabrykę 
cykor j i, w yrób czekolady i cukierków, 
m usztardy, stolarnię, ślusam ię, wyrób to­
warów chemicznych, młyny, w yrób konfek­
cji, bielizny, w stążek, konserw  i t. d- N a j­
w iększą uwagę zw racają tow arzysze na 
ten dział, uw ażając, że wówczas tylko 
kooperatyw y robotnicze spełnią swoją mi­
sję, jeśli uw olnią się od pośredników . H u r­
townia otw orzyła w ostatnich dwuch latach  
w spaniale wyposażone i w ielkie dom y to­
warowe, w 6 miastach, m iędzy innem i w 
K arlsbadzie i w Pradze.

Pracow nicy państwowi żywili nadzieję, 
że stabilizacja w alu ty  i sanacja, o  ile nie 
popraw i ich położenia, to  przyna jm n iej go 
nie pogorszy!-.

A  oto nadzie j a  ta  staj e się —  złudze­
niem. Bo R ząd  od 1 lipca b. r. p rzystępu je  
już do obniżenia płac urzędniczych, nara- 
zie o 1 grosz na punkcie-—

Na czem R ząd  obniżkę sw ą opiera? 
N a  „obliczeniach" kom isji „statystycznej , 
k tó ra  orzekła, że koszty  u trzym ania w  m a­
ju  w  stosunku do kw ietnia jakoby się „ob- 
niżyły

A  na czem znowu kom isja p rzy  G.U.S. 
tw ierdzenia sw e opiera?

I tu  dop iero  s ta je  p rzed  nam i zjawisko, 
rzucające jaskraw e św iatło  n a  tę  „sta ty sty ­
kę"... 1

Znane to  są rzeczy i p rasa  dość często 
ośw ietlała je  ścisłem i cyfrow em i danem i, 
że „procenty" w zrostu drożyzny, p rzez G. 
U. S- wykazywane, nigdy rzeczyw istem u  
w zrostow i d ro żyzn y  nie odpow iadały!

Czy z chw ilą w prow adzenia nowej u* 
s talon ej w alu ty  zm ieniło się coś w  tern po ­
łożeniu?... W  art. „W alu ta  a  drożyzna' , 
p rzed  kilku dniami, w ykazaliśm y już, że 
jeżeli wogóle zaszły  jakieś zmiany, to  ty lko  
chyba na korzyść paskarzy, ale nie sp o żyw ­
ców!...

Przecież to  powszechnie wiadom o —  
a w ie o tern i Rząd, bo  p rzecie  n ie ży je  na... 
księżycu —  że w  m om encie w prow adzenia 
złotego spekulanci zaczęli szybko  podw yż­
szać w  markach ceny  sw ych artykułów , bez 
żadnej zgoła 'przyczyny, a  tylko d la  osiąg­
nięcia wyższych cen przy  przeliczeniu  na 
złote! W  ten sposób w  parę dni podro- 
żało obuwie, ubranie, m ate rja ły  sukienni­
cze i płócienne, żyw ność itd . iłd . R zą d  tem u  
rozbojowi zupełnie nie przeciw działał! 
W  dodatku  jeszcze przy  zm ianie cen  mair- 
kowych na  zlotowe, każdy  p ask a rz  w szel­
k ie  ułam ki „zaokrąglał sobie, jak  mu się
żywnie podobało!...

To też, co  w „Robotniku" zaraz noto­

waliśmy, długo jeszcze po ustaleniu kursu 
w aluty, naw et ta, jaką mamy, „statystyka 
w ykazyw ała n iedużą w prawdzie, a le  już zu­
pełnie oszukańczą zwyżkę cen...

A ż w reszcie w ydarzyło  się, że „sta tys­
tyka" oficja lna w ykazała,,, „zniżkę"... 
W praw dzie ta  zniżka —  w  porów naniu do 
gw ałtow nych skoków poprzednich o dzie­
siątki procentów —'liczy się tylko na  skrom ­
ne ułamki, ale zawsze jes t „coś", czem  w 
zw iązku z sanacją pochwalić się można... 
W ięc R ząd p. G rabskiego orzeka, że p łace 
urzędnicze są już „za wysokie", zaczyna je 
obniżać.

A le cóż potaniało? Obuwie, ubranie, 
bielizna' itp . wcale nie w yka zu ją  spadku  
cen! Co do żywności zaś, to  jedno tanieje, 
a drugie zaraz drożeje... S pad ła  np m ąka 
o parę  groszy, drożeje za  to  mleko! S tan ia­
ło  nieco —  z powodu gorąca!— masło, po­
drożały nagle ja jka  o 20 d o  30 naw et p ro ­
cent! I to bez żadnego powodu! M ięso u trzy ­
m uje się w cenie poprzednio wysokiej, ni- 
czem  n ie  uspraw iedliw ionej! A lbo np. ja ­
rzyny  i owoce— drogie, ja k  nigdy przed tem !

W  dziedzinie cen panuje więc najzu­
pełn iejsza  anarchja, kom pletna dowolność 
paskarzy!

A le cóż! Optym izm  p. G rabskiego po­
w iada mu, że „powinno być tan iej", więc 
złudzenia swe bierze p. Grabski za — rze­
czywistość. N ie szkodziłoby to nikomu, gdy. 
by  w ślad za tem  nie szla  krzyw da  tych 
rzesz, k tó re  w  czasie inflacji i tak  już do 
najzupełniejszego ubóstwa  zostały dopro­
wadzone.

Obniżka p łacy o grosz na punkcie w y­
d a je  się pozornie nieduża, a p rzecież w y­
nosi ona po  kilkanaście, 20, a naw et i w ię­
cej m iljonów  m iesięcznie! A  to suma w b u ­
dżecie pracow n. państw , niem ała!

N atom iast nic nie słychać, żeby R ząd  
zaczął w ypłacać urzędnikom  dodatek  na 
znacznie zwiększone z powodu nowej u s ta ­
w y o „ochranie (!) lokatorów " — kom orne!
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Dziś w łaśnie odbywa się w Podtno- 

klach, daleko nad  granicą Saksonji, z jazd  
niemieckich kooperatyw  robotniczych w 
Czechosłowacji. Są tu  przedstaw iciele za­
graniczni i podziw iają dzieło niemieckich 
towarzyszów- Znany w śród polskich koope- 
ratystów  tow arzysz Rudolf K reisky  stoi na 
czele w spaniałej tej organizacji- Polskie 
spółdzielnie na Śląsku czeskim  rep rezen tu ­
je 10 towarzyszów, m iędzy innymi kierow ni­
cy śląskich spółdzielni, tow arzysze Sikora, 
Toman, Chobot, Bonczek i inni. C harakte­
rystyczne jest, że nasze polskie koopera-

Redaktorowi odpowiedzialnemu „Robot­
nika" prokuratura znowu wytoczyła sprawę z 
art. 154 k. k. o „nieposzanowanie władzy".

Tym razem prokuratura warszawska u- 
jęła się za kolegą swym prokuratorem  Kar­
czewskim w Suwałkach, o którym pisaliśmy w 
„Rob." z dn. 31 maja r. b. w korespondencji 
z Suwałk, że trzech towarzyszów naszych po­
ciągnął do odpowiedzialności za strajk listopa­
dowy z r. ub. i trzykrotnie zm ienił artykuły 
k. k., byle oddać ich pod sąd, a jako kaucję 
pobrano po 1000 zł, od każdego!

„Robotnik" miał obrazić p. Karczewskie­
go twierdzeniem, że „p. Karczewski, który 
przed 3 laty przybył do nas z Rosji i dotych­
czas nic nauczył się mówić dobrze po polsku—, 
zna się dobrze na takich sztuczkach .

Obrazę rozciągnięto dalej na samego mi­
nistra Wyganowskiego, o którym w tejże ko­
respondencji powiedziano, że „widocznie umie 
tylko stawać na baczność przed każdym pro­
kuratorem".

Straszna obraza, nieprawda?
Ponieważ zaskarżenie z art. 154 carskiec 

go kodeksu nie dopuszcza przeprowadzenia 
dowodu prawdy zc strony oskarżonego, unie­
możliwia powołanie świadków z jego strony-% . 
jakże on ma dowieść sądowi, żc fakty, zawarte *

w korespondencji suwalskiej, są prawdziwe, a 
jeśli tak — to wyrażenia wyżej przytoczone 
nie zawierają żadnych cech nieposzanowania 
władzy?!

I
W piątek dn. 20 b. m. odbyła się narada 

komisji, wybranej przez Radę miejską dla o- 
pracowania natychmiastowej pomocy dla bez­
robotnych m. Warszawy, z udziałem przedsta­
wicieli Urzędu pośrednictwa pracy. Na nara­
dzie tej odczytany został mcmorjał do p. Min. 
Spraw Wewn. i Min. Pracy i Op. Społ., w któ­
rym przedstawiono plan zatrudnienia około 
1200 bezrobotnych na przeciąg 4 miesięcy; 
przy plantacjach miejskich oraz przy budowie 
ulic; na ten cel potrzebny jest fundusz około 
1 miljona złotych. Sumę powyższą miasto p ra­
gnie uzyskać od Rządu na warunkach następu­
jących: 25% jako pożyczka bezzwrotna, 50% 
jako pożyczka bezprocentowa i 25% jako dłu­
goterminowa na warunkach normalnych.

Na naradzie poruszono także myśl uru­
chomienia robót przy odbudowie mostu Ponia­
towskiego, coby również pozwoliło zatrudnić 
do 1000 bezrobotnych i przyśpieszyć samo wy­
kończenie mostu, o ileby miasto otrzymało na 
ten-cel od Rządu 500 tys. złotych.

Następnie wybrano-podkomisję w składzie
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r  r. tow. Jaworowskiego, ks. Szmigielskiego, 
Erlicha i ławnika tow. Szczypiorskiego, k tóra 
w ciągu najbliższych dni zajmie się opracowa­
niem planu ewidencji bezrobotnych w m. 
Warszawie i ewentualnem rozdziałem zapo­
móg.

Drożyzna.
^DZIWOLĄGI TARYFY CELNEJ.
Stosowane u nas stawki taryfy celnej są 

w wielu bardzo wypadkach źródłem drożyzny. 
Dotyczy to między innemi wyrobów wełnia­
nych i bawełnianych, do których surowiec o- 
płaca nadmiernie wysokie w porównaniu z in- 
nerai krajami cło wwozowe. Gdy przy wwozie 
przędzy wełnianej pobiera się w Austrji i Cze­
chosłowacji 12,5 fr. zł., a w Niemczech jeszcze 
mniej, bo 10 fr. zł., u nas cło wynosi 191 fr. zł. 
To samo dotyczy przędzy bawełnianej; w 
Niemczech cło wynosi 7,5 fr. zł., w Austrji I 
Czechosłowacji 15 fr. zł., gdy u nas 99 fr. zł. 
za 100 kg.

To wysokie cło na przędzę usprawiedli­
wione było w taryfie rosyjskiej tem, iż Rosja 
posiadała własną wielką produkcję bawełny 1 
wełny i dlatego musiała stosować cło ochron­
ne. Polska, skazana na przywóz tych surow­
ców, wzorując się na Rosji, wywołała u siebie 

drożyznę wyrobów wełnianych i bawełnia­
nych i zamknęła sobie drogę do wywozu tych 
produktów na wschód. Dlatego Rumunja i 
państwa bałkańskie zostały dla polskiego 
przemysłu włókienniczego zamknięte, wyroby 
bowiem polskie nie wytrzymywały konkuren­
cji Czechosłowacji i były nawet droższe, niż 
wyższe gatunkiem wyroby angielskie.

Nowa taryfa celna, k tóra niebawem zosta­
nie wprowadzona, ma naprawić ten dziwoląg.

Przemysł polski jednak, zanim zacznie 
pracować dzięki taniej sprowadzanej przędzy, 
musi obniżyć ceny nagromadzonych obecnie 
towarów.

DLACZEGO MYDŁO JEST DROGIE?
Drożyzna mydła u nas jest również wy­

wołana wysokiemi cłami ochronnemi, cło bo­
wiem od mydła wynosi w  Polsce 247 fr. za 1Ó0 
kłg., gdy przy wwozie do Niemiec opłaca 38 
fr., do Austrji i Czech 37 fr., do Francji zaś 
32 fr.

CENY CUKRU.
Rada Naczelna Polskiego Przemysłu Cu­

krowniczego uchwaliła obniżyć na trzecią de­
kadę czerwca cenę kryształu z 93 do 90 zło­
tych i kostki ze 119 do 109,25 — 114 zł. 75 gr. 
(w zależności od gatunku) za worek wagi 100 
kg. łącznie z akcyzą. Zniżka ceny wynosi więc 
na krysztale 5.400.000 mk. na worku, czyli 
50.000 mk. na kg. (b).

Tę zniżkę cukru zawdzięczamy — co bar­
dzo boli cukrowników — zmianie rządu w... 
Londynie, rząd Macdonalda bowiem przez 
zniesienie podatków konsumcyjnych obniżył 
cenę cukru na rynku angielskim, wedle które- 
go oznaczana jest cena cukru w Polsce przez 
organizacje cukrownicze. Dostosować tę cenę 
musiano, między innemi, i dlatego, iż cukier 
polski, jako zbyt drogi, traci rynek angielski.

Czego nie zrobiło wezwanie rządu pol­
skiego i opinji polskiej, aby cukrownicy zrze­
kli się części swych zysków, to zrobił rząd 
Macdonalda.

HERBARZ PASKARZY.
Oddział walki z lichwą Kom. Rządu skie­

rował ostatnio do sądu do spraw lichwiarskich 
sprawy następujących szewców, oskarżonych 
o pobieranie nadmiernych cen za obuwie: Ja* 
kóba Grundlanda (Św. Krzyska 43), Moszka 
Montaga (Nalewki 42), Esterę Skowronek (Św. 
Krzyska 39), Moszka Barbanela (Karmelicka 
12), Centralę Obuwia (Krucza 42) i Bujnę i Ma- 
leka (Hoża 50). Wszyscy wymienieni pocią­
gnięci zostają do odpowiedzialności z art. 19 
ustawy o zwalczeniu lichwy, (b).

Czasopisma nadesłane.
„SAMORZĄD M IEJSKI'' zeszyt 3 - 6 ,  to,m IV. 

Organ Związku Miast Polskich, poświęcany sipra- 
wam samorządu miast w Polsce. Redaktor Henryk 
Grotowski. Adres Redakcji i Administracji: W ar­
szawa, Miodowa 7, tel, 107-11.

Treść: Dr. Tadeusz Przeorski — „Organizacjia 
gminy miejskiej wadhtg projektu rządkowego'', 
Marceli Porowski — „O stanie naszych miast i go­
spodarce miejskiej". Dr, Tadeusz Przeorslki—„Pro­
jekty samorządu powiatowego i wojewódzkiego'1. 
Dr. Gustaw Taubenschlag — „Wywłaszczenie ziemi 
dla miast". Skorowidz ustaw i rozporządzeń za o- 
kres od 16 maj-ca do 1 tnaja 1924 r. Skorowidz rze­
czowy druków Sejmu za okres od1 16 marea do 1 
kwietnia 1924 r. Al. Kroński — „Krytyka projek­
towanego u-siroiju władz komunalnych miejskich''. 
Sprawozdanie z III Zjazdu lekarzy i diziałaczy sa­
nitarnych miejskich. Sprawozdanie z działalności 
Towarzyt.swa Aprowizacji Miast Polski. Sprawo­
zdanie z  działalności Zarządu Związku Miast Pol­
skich i  biura Związku Miast Polskich- za r. 1923.

„Wiadkrności literackie" Nr. 25. Na jego treść 
składają się: artykuł wstępny o Kasie im. Mianow­
skiego, wywiad z Romanem Jaworskim, szereg a r­
tykułów inform a cyinych o Romainsie, Reverdym, 
d'Houwillc, Duhamelu, stosunku Puszkina do  Mic­
kiewicza, współczesne m czasopiśmiennictwie' wło­
skiem, wspomnienia' 'Bielawo o Bloku, przedmowa 
do nowej komedii Winawcra; w dziale bieżącym 
zabierają głos Irzykowski, Iwaszkiewicz, Słonim­
ski.

Sprawy skarbowe
Opodatkowanie gruntów.

Statystyka opodatkowania gruntów w po­
szczególnych okolicach Polski świadczy, iż 
najniżej przeciętnie opodatkowana jest wła­
sność rolna w  województwach Krakowskiem i 
Lubelskiem (7.500 mk. w r. 1923), następnie 
idą województwa Lwowskie, Białostockie \ 
Łuckie (8,500 — 9,000 mk.), później W arszaw­
skie i Łódzkie (11 — 12.000 mk.) i wreszcie 
Wielkopolska. W pewnej mierze zależy to  od 
gatunku gruntów, w znacznej jednak mierze 
od wadliwego systemu podatkowego i braku 
katastru gruntowego, który istnieje w Wielko- 
polsce i Małopolsce. Szczególnie dotkliwie od­
czuwać się to daje na kresach, gdzie jak np. 
województwo Łuckie, opłaca przeciętnie wię­
cej, niż żyzne województwo Lubelskie.

Kredyt dla drobnych rolników.
Skarb ulokował z wolnych zapasów go­

tówki 4 miljony złotych na trzy miesiące w 
Banku Rolnym, zastrzegając sobie uzgodnienie 
programu użycia tych pieniędzy na pomoc dla 
drobnego rolnictwa.

Dn, 18 b. m. wydawnictwa: „Express Po­
ranny", „Gazeta Poranna", „Gazeta Warszaw­
ska", „Kurjer informacyjny", „Kurjer Polski", 
„Kurjer Poranny", „Przegląd Wieczorny", 
„Rzeczpospolita" wymówiły pracę pracowni­
kom drukarskim od 4-go li.pca r. b. z zawiado­
mieniem, że „praca w drukarniach podjęta bę­
dzie na warunkach, zawartych w nowej umo­
wie". W spisanym d. 17 b. m. protokule przed­
stawiciele powyższych wydawnictw „wyrazili 
gotowość zawieszenia wydawnictw do czasu 
zawarcia nowej umowy, w razie, gdyby pra­
cownicy drukarscy uchylili się od rewizji do­
tychczasowych stawek". Chodzi tu o bardzo 
znaczną obniżkę tych stawek. „Kurjer W ar­
szawski", należący do Związku wydawców 
pism warszawskich, od akcji tej uchylił się, o- 
bawiając się strat z powodu lokautu. Wydaw­
nictwo „R obotn ik^  do Związku wydawców 
nic należy.

Akcja drukarni gazetowych jest częścią 
ogólnej akcji właścicieli drukarń warszawskich 
przeciwko pracownikom.

Św.: M oże i pisano, ale ja nie wiem.
Świadek K aw a  oświadcza, iż na  Litow- 

czenkę nie jes t zły. 6 listopada do połud­
nia pracow ał, a popoł. w idział Litowczen- 
kę. K ow arski mówił, że w idział Litowczao- 
kę strzelającego. On tylko pow tórzył.

ODRZUCENIE WNIOSKU POSŁA LIEBER- 
MANA W SPRAWIE POSŁA STAŃCZYKA!!

Przy końcu rozprawy przew. oświadcza, 
Iż Trybunał postanowił odrzucić wniosek d-ra 
Liebcrmana, żądający, by, zgodnie z oświad­
czeniem marszałka Sejmu, przesłuchiwano po­
sła Stańczyka tylko z tych 2 paragrafów, za 
które Sejm go wydał.

Przewodniczący odczytuje długą i mętną 
motywację tej uchwały, której najważniejszy 
ustęp brzmi:

„Trybunał ustala, że Sejm w istocie u- 
chwalił wydanie posła Stańczyka za zbrodnią 
buntu i rozruchu § 73, atoli oskarżenie dalsze 
posła Stańczyka o czyny karygodne z §§ 5, 
140, 152 i 155a i b (zabicie i zranienie żołnie­
rzy i policjantów); z § 85 (uszkodzenie broni i 
zabicie koni): wreszcie z § 305 (podburzanie 
kolejarzy przeciw mobilizacji) nie sprzeciwia 
się woli Sejmu, Konstytucja daje Sejmowi 
przywilej wydawania posłów za pewne czyny. 
Przywileju tego jednak nie można rozszerzać 
w ten sposób, aby Sejm miał prawo wiązać 
sąd wybraną przez siebie kwalifikacją praw­
ną. Taki przywilej musiałby być w Konstytu­
cji wyraźnie wyrażony, gdyż stoi on w sprzecz­
ności z prawami sądu.

Trybunał przy swej uchwale; bierze pod 
uwagę oba pisma, które nadeszły do Sejmu 
i były przedmiotem dyskusji, t. j. pismo prok. 
krakowskiej, oraz pismo min. spraw, z relacją 
nadprokuratora Kondratowicza. Oba te pi9roa 
uzupełniają się wzajemnie i określają dokład­
nie czyn osk. Stańczyka w granicach, które 
uchwała wydająca określiła. Granic tych nie 
przekroczono w akcie oskarżenia, a zmiana 
kwalifikacji prąwnej jest prawem prokuratury 
i sądu, które nie stoi w kolizji z prawami Sej­
mu". Nasrtępnie przew. oświadcza, iż przesłu­
cha posła Stańczyka w poniedziałek. *

To nieuszanowanie woli Sejmu przez pro­
kuraturę i sąd wywołało w kołach prawni­
czych Krakowa zdumienie i oburzenie.

ZA B A W A  DLA D ZIE C I I M ŁODZIEŻY 
W  D O LIN IE  S Z W A JC A R S K IE J.
Dziś (w niedzielę) o  godz. 3 po poł. 

odbędzie się w Dolinie Szw ajcarskiej za­
baw a d la  dzieci i m łodzieży pod kierun­
kiem  pp. wychowawczyń i wychowaw­
ców. W  bogato urozm aiconej części łooin- 
certow ej w ystąpią: dw a chóry W ydziału  
K ultury , dwie orkiestry, ora‘z zespół bale to ­
wy z 9-letn ią F enią n a  czele- N ad to  p- Bo­
lesław  W irski odśpiewa szereg pioseniek 
d la  dzieci, zaś W ładysław  U rsztein  w yko­
na „K ołysankę", „Z ajączka" oraz „P ieśń  o 
zimie". A kom panju ją  pp. K rakow ski i Pa- 
bisiewicz. Sym patyczny cel (na schroni­
sko sierot w  A nin ie), o raz dobry zespół a r­
tystyczny ściągną niew ątpliw ie tłum y milu- 
sińskich-

Kronika 
parła mentarna.

MONOPOL CZY AKCYZA.
Z komisji skarbowej.

Na posiedzeniu komisji skarbowej w d. 20 
czerwca r. b. rozpatrywano rządowy projekt 
monopolu spirytusowego.

Na p o czą tk u  p o s. tow . M oraczew sk i za­
rzucił referentowi p. Chomińskiernu lekcewa­
żenie komisji p rzez  b o jk o tow an ie  ustawy. Nie­
przybycia referen ta  na komisję nie usprawie­
dliwia fakt, ż e  koreferent zach orow ał. Opóź­
niono przez to obrady o 3 dni i cały Sejm bę­
dzie z tego powodu dłużej o 3 dni obradował. 
Mówca apeluje do przewodniczącego, b y  za­
pobiegł na przyszłość podobnym wypadkom.

P rzew o d n iczą cy  p. Byrka p o d z ie lił w zu­
p e łn o śc i zd an ie pos. to w . M oraczew sk iego .

W 3 i półgodzinnym referacie p- Chomiń- 
ski stwierdził niezwykły wypadek uzgodnienia 
swoich poglądów z poglądami przeciwnika 
minopolu p. Jaroszyńskiego!!!

Monopolu — zdaniem p. Chomińskiego — 
nie można wprowadzić dopóki Państwo nie 
będzie rozporządzało sztabem... wyrobionych 
urzędników. Kiedy to nastąpi, jeden Pan Bóg 
wie. A tymczasem trzeba się zadowolić pobie­
raniem akcyzy znacznie wyższej, niż dotych­
czas. W żmudnym rachunku referent wyliczał, 
że akcyzy można teoretycznie wziąć rocznie 
o 170 milj. zł. więcej, aniżeli to, co skarb obec­
nie pobiera (130 milj. zł.). Pod warunkiem 
wszakże, że ściąganie tej akcyzy powierzy się 
przymusowemu kartelowi gorzelników, zorga­
nizowanemu przez Rządl!! faki kartel ma być 
...drogą do monopolu...

Cała ta kunsztowna, a jednak b. prosta 
konstrukcja powstała pod tym pretekstem, że 
na rynku światowym panuje rzekomo chwilo­
wy zastój w przemyśle wódczanym i te  Rzą­
dowi trudno będzie nadwyżkę produkcji po­
zostałą po pokryciu spożycia wewnętrznego 
sprzedać zagranicą. Zorganizowanie rozlewni 
wódek wymaga kapitału zakładowego, które­
go Państwo nie posiada, a posiadają go nie­
szczęśni, nie mogący płacić podatku, zuboża­
li obszarnicy, właściciele gorzelń. Projekt re­
ferentów biegunowo różni się od projektu rzą­
dowego, który wprowadza odrazu spirytusowy

Proces krakowski.
XVI D ZIEŃ  R O ZPR A W .

(Telefonem ).
Ad!w. dr. R asenzw eig prosi o  pozosta­

wienie na wolnej stopie osk. Rei.mana :z po>- 
wodu ciężkiej choroby jego m atki. P rzew 1. 
zaznacza, że wniosek zostanie załatw iony 
przez apelację, a co do pozw olenia odw ie­
dzania m atk i p rzez oskarżonego pod e sk o r­
tą, T rybunał poweźm ie uchw ałę.

Świadek Brunner  pow ołany p rzez  p ro ­
k u ra tu rę  w  spraw ie osk. Kmiecia, opow ia­
da, że k iedy  n a  podw órze kam ienicy pod 
nr. 6 przy  uli. Jagiellońskiej w prow adzano 
konia ułańskiego i u łana, zjaw ił się osL 
Kmieć, 2d ją ł z konia siodło, odbył „konw er­
sację" z  żołnierzem  i  napoił konia. Ułam 
nie m iał karabina, Km ieć b y ł z karabinem , 
z k tórym  w yszedł n a  ulicę. N a  sku tek  
prośby żony, Km ieć oddał kom uś karabin.

Z eznaje k ilku św iadków co  do  Kuballi
1 osk. G oebela w  spraw ie godzin, k iedy  o- 
skarżeni byli w  dom u, lub poza dom em  w 
dn, 6 listopada.

Św iadek J . G raj ośw iadcza, iż w olałby 
zrezygnow ać z zeznań  co d o  osk. Synowca, 
gdyż m a do  niego u razę  z powodu sporu  o 
grunta z  jego rodziną.

O brońca d r. Rosenzw eig sprzeciw ia 
się wnioskowi p ro k u ra to ra  o  zaprzysiężenie 
św iadka. T rybunał postanaw ia św iadka 
G ra ja  n ie zaprzysięgać. 1

Świadek mówi, że m iędzy gódz. 1 a
2 w idział „przez tłum  ludzi" oskarżonego 
Synowee na Ul. Dunajewskiego. W  ręku  
m iał „coś podobnego d o  karabinu".

Przew . M ogła to  być laska.
Świadek. Tak.
D alej św iadek zeznaje, iż ów p rz e d ­

m iot trzym ał osk. w ręce, nie zaś  n a  ram ie­
niu.

P rzew . stw ierdza, iż p ro toku ł po licy j­
ny nie zupełnie jes t zgodny z obecnem i ze­
znaniam i świadka.

Św, W . C zepiec zeznaje, że w idział Sy­
nowca około godz. 12 w  poł. bez karab ina.

Z eznaje jeszcze k ilku św iadków  co do 
osk. Synowca. Św. W ożniak zaznacza., że 
w idział Synowca 6 listopada około 2 pp. w 
Bronowicacb. P y tany  p rzez  św iadka o  to, 
co się dzieje  w  Krakowie, Synowiec pow ie­
dział, że ucieka z K rakow a i boi się, bo 
strze la ją .

Św. A n n a  Dąbrowska  zeznaje, iż dm. 5 
listopada spotkała Tuchowiczównę, k tó ra  
zaczęła opow iadać o zgrom adzeniu. W  
końcu Tuchowiczówna pow iedziała: „ J a k
nie dadzą zgrom adzenia odbyć, to  w arto- 
by wziąć piasku!" N astępnego dnia Tu- 
chowiczówna by ła  n a  zgrom adzeniu, a le  nic 
nie m ówiła co  było podczas rozruchów.

Przew . N a co przeznaczony by ł p ia ­
sek?

Św  Coś mówiła, że n a  policj antów.
Przew . G dzie Tuchow iczówna?
O kazu je się, że jej niem a o d  k ilku  dni-
Przew odniczący p rzedstaw ia  list p isa­

ny przez osk. Litowozenkę z  w ięzienia 16 b. 
m. do Łazaremki. W  liście tym  oskarżony 
pisze, alby s ta ra li się przerobić n a  sw oją 
rękę S. Kowarskiego, co do  faktu, jak  Li- 
towczenko chodził z karabinem  po pi. 
Szczepańskim . D alej Litowezenko, p rzy­
pom ina fakty z 6 listopada i prosi, aby  nie 
zeznaw ali źle o  nim  i n ie  da li mu „zginąć 
w więzieniu polskiem ” .

Prok. Zastrzegam  sobie ściganie tego 
oskarżonego o usiłoWame nak łan ian ie św iad­
ków do  fałszywych zeznań.

D r Heski. Poniew aż senator Zubowicz 
obrońca Oskarżonego Litowczenki jes t chwi­
lowo nieobecny, prosizę o chw ilow e od ro ­
czenie zeznań św iadków  co d o  oskarżone­
go- ,

P rzew . Nic nie mam przeciw ko tem u.
Św. inż. St. M ajer mówi o  okradzeniu 

go z b iżu terji w  m ieszkaniu w  ho telu  K ra­
kowskim podczas zajść 6 listopada. K iedy

św iadek był w  drugim  pokoju, wywalono 
drzw i i wzeszło k ilku  lu d zi do w nętrza. Był 
tam  także oskarżany  Sułczew ski. S kradzio . 
no w tedy  b iżu terję  i inne rzeczy.

T łum  p ląd row ał pokoje w  hotelu. W re ­
szcie 'zjawili się ludzie z opaskam i o raz  k a ­
rabinam i i zaczęli przem aw iać do tłum u, aby 
nie rabow ano i n ie robiono ekscesów. Po 
chwili s traż  robotnicza w ypędziła tłum  z 
hotelu  i zostaw iła p rzed  b ram ą ludzi, aby 
nikogo nie wpuszczali.

M ów iąc o  walce, św iadek opowiada, 
jak  ostrzeliw ująca się po licja cofała się  do 
pałacu  Tyszkiewiczów. P rzed tem  słyszał 
2 strzały ; pierw szy by ł rewolw erow y.

P rzew .: Czy tłum, k tó ry  w targnął, szu­
k a ł policjantów ?

Św.: T ak  mówili.
Przew .: T łum  był na strychu?
Św.: Tak, byli.
P rzew .: K iedy pan zobaczył ludzi u- 

zbrojonych w  karab iny  i rew olw ery?
Św.: Z karabinam i zobaczyłem  ludzi o- 

koło godziny 10,15 ran o  i  to  p rzed  szarżą .
P rzew .: Czy mieli opaski s traży  robo t­

n iczej?
Św.: Tak. A  do tłum u  ostro się odnosi­

li i powściągali tłum  w  zapędach.
Przew .: W idział pan jak  zginął rotm , 

Bochenek?
Św.: Ju ż  jak  leżał. Ściągano rękaw icz­

ki z  rąk, a le  n ik t m u nic nie w yjm ow ał z 
kieszeni. Ja k a ś  kobieta jakby dowodziła, 
prow adziła bojowców do  a taku  na począt­
ku walki. W szyscy szli za nią. Potem  zni­
k ła  mi z oczu. Z pom iędzy bojow ców  byli 
ludzie, k tó rzy  pom agali odbierać od tłum u 
skradzione rzeczy.

Przew .: S k ąd  p a d ł pierw szy s trza ł?
Św.: O d  strony  B asztow ej.
P rzew .: Co robił port je r  hotelow y, S to ­

larczyk?
Św.: Zachow yw ał się zupełnie spoko j-

n ie .
Przew .: Czy pan w idział p rze jazd  k a - 

w alerji?
Św.; Ju ż  było po szarży . W idziałem  

chodzących ludzi z karabinam i. Od czasu 
do czasu p ad a ły  s trza ły  z p lan t do tłum u. 
K oło 1-ej w  nocy św iadek rozm aw iał z jed ­
nym  ze straży  robotniczej, k tó ry  pokazy­
w ał mu g ranat ręczny.

Przew odniczący zarządza konfron tację  
św. D ąbrow skiej1 z ośk. Tuchowiczówną. 
Św. D ąbrow ska mówi d a le j, iż słów osk. T u- 
chow iczówny o p iasku  nie b ra ła  ser jo.

Obr. d r . H eski: S tw ierdzam , iż żadne­
mu policjantow i nie zasypano oczu.

Św. Sebastjan K owarski zeznaje, iż  wi­
dział Litowczenkę na p lacu Szczepańskim  
z karab inem  w  dniu 6 listopada m iędzy 
11 —  \V A .

Przew .: Czy w pływ ał k to  na  pana, by 
pan zeznaw ał d la Litowczenki korzystn ie?

Św.: S tanow czo nie.
Przew .: Czy K aw a m iał jak ą  złość do 

L itowczenki?
Św. nic o tem  nie wie. Rów nież nie 

pam ięta czy m ówił do K awy, iż w idział Li­
tow czenkę strzela jącego  na plantach.

Świadek, H enryk  M erm ont, zeznaje, iż 
w  dn. 6 listopada popoł. w idział Litowczen­
kę idącego od strony kościoła R eform atów  
razem  z oddziałem  robotników. K aw a s ta ł 
z M erm ontem  i pierw szy m u p o k azał Li­
towczenkę.

Świadek Dobrowolski zeznaje, że K a ­
wa nietylko na  osik. Litowczenkę, a le  i na 
św iadka ma złość i odgrażał się, że  musi 
spowodować odstaw ienie Litowczenki do 
Rosji.

P rzew .: C zy Litowezenko pisał z k ry ­
m inału jakiś list?

Św.: M oże pisał...
P rzew .: Bo widzi pan, przychwycono 

w  więzieniu list Litowczenki, w k tórym  o- 
skarżony prosi, żeby przeciw  niem u nie ze­
znawano.
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monopol handlowy i nie przewiduje kartelu  
gorzelników.

Przew . p. Byrka nie dopuścił do general­
nej dyskusji, uważając, że w Sejmie odbyła się 
już raz  taka  debata na tem at: monopol czy ak ­
cyza, gdy chodziło o monopol tytuniowy. P o ­
w tarzanie jeszcze raz takiej debaty  jest zby­
teczne. Na w niosek tow. Diamanda debaty od­
roczono do 24-go, t. j. do chwili, kiedy refera t 
p. Chomińskiego oraz m aterjały statystyczne 
będą w ydrukowane.

polityczna-
MIANOW ANIE P. DAROW SKIEGO MINI­

STREM PRACY.
N a życzenie w łasne p. kierow nika mini- 

sterjum  pracy i opieki społecznej, G ustaw a Si­
mona, został on zwolniony przez pana P rezy­
denta Rzplitej z pełnienia obowiązków k ie ­
row nika ministerjum pracy, przy równocze- 
snem zleceniu mu pełnienia dotychczasowych 
funkcji do chwili objęcia urzędow ania przez 
zamianowanego równocześnie ministrem p ra­
cy i opieki społecznej p, Ludwika Darowskie- 
go, dotychczasowego posła nadzwyczajnego 
polskiego przy rządzie sowieckim.

PO OBJĘCIU RZĄDÓW W E FRANCJI 
PRZEZ HERRIOTA.

Francuski charge d'affaires w  W arszawie, 
notyfikując rządow i polskiemu pismem z dnia 
16 czerw ca r. b. objęcie w ładzy przez nowy 
gabinet francuski pod przew odnictw em  p. 
H erriota, nadmienił, co następuje:

„Zlecając mi donieść o fem  W aszej Eksce­
lencji, pan Prezes Rady M inistrów prosił mnie 
podać do wiadomości rządu polskiego, że rząd 
francuski będzie usiłował przyczynić się do 
bezpieczeństw a i pomyślnego rozwoju Polski, 
k tórą  tak  cenne węzły i wspólne tradycje łą- 
czą z Francją".
DELEGACJA M. RADOMIA U P.P. PREZ. 

MINISTRÓW I MINISTRA PRACY.
W czoraj przed poł. udała się do p. mini­

s tra  pracy Simona delegacja m. Radomia w  o- 
sobach: prezesa Rady miejskiej, tow. Kelles- 
K rauzowej i ław nika m agistratu tow. Grzecz- 
narowskiego w sprawie panującego kryzysu i 
bezrobocia.

0  godz. 3 po poł. delegacja, w tym samym 
składzie, udała się do p. prez. Grabskiego.

Zarówno prezydent, jak i p. min. pracy 
obiecali poprzeć poczynania m agistratu m. R a­
domia w walce z bezrobociem, wyznaczając 
pew ne trudności na zorganizowanie robót pu ­
blicznych.

PO W YBORACH DO KAHAŁÓW.
„Der Ju d " z dnia 20 czerw ca stw ierdza. 

Ite na ogólną liczbę 1074 m andatów  do gmin 
żydowskich w Polsce Związek ortodoksów  u- 
zyskał 60%, sjoniści 12%, rzemieślnicy 10%, 
bezpartyjni i Żydzi religijni 7%, zwolennicy 
rabinów aleksandrowskiego i radom skowskie-
go 3%, Mizrachi 4%, Bund 2%, ludowcy 1%.

Z KOM ITETU EKONOM. RADY M INISTRÓW .

Klomitet ekonom iczny ministrów' na  posiedze­
niu' dn- 21 b. ,m. zatw ierdził •statuty następujących 
przedsiębiorstw  państw ow ych: Państw ow ych Za­
kładowi W odociągow ych n a  G. Śląsku i Polskich 
Lasów  Państw ow ych oraz zatw ierdził zmiany w 
ustroju Państw ow ych Zakładów  G raficznych, k tó ­
re to  uchw ały  wpeowadzione b ęd ą  w  życie na pod­
stawie uistawy o pełnom ocnictw ach. Nastę.pnie 
kom itet ekonom iczny 'zatw ierdził zmianę koncesji, 
udzielonej tow arzystw u Indoeurope)skiego te leg ra­
fu W  dalszym  ciągu obrad zaw ieszono opłaty  w y . 
wozowe od kopalniaków  słupów  i popierówlki 
o raz  ustanow iono op ła tę  w yw ozow ą od su ro ­
wych skór (cielęcych wagi do 3 kilogram ów  
na 33 do lary  od) wagonu. Ulgi, przyznane przez 
rząd  w p o d a tk u  obrotow ym  dla tow arów  ekspo r­
tow anych przez przedsięb iorstw a produkujące, zo­
stały  rozciągnięte na  w szelkie p rzedsiębiorstw a, 
trudniące się eksportem . W reszbie plowzięto. sze ­
reg uchw ał, w iążących poszczególne m inisterja w 
kiem inku poparcia żeglugi śródlądow ej.

R EEW A KU ACJA  M IENIA POLSKIEGO Z ROSJI.
W  ostatn ich  tygodniach w Zdjołfeuinowie d o k o ­

nyw a się przeładunek  reew akuow anej obecnie z 
U krainy fabryki Tow . A kc. ,,'K. R udzki i S-ka 
D otychczas przyw ieziono 72 w agonów, zaw ierają­
cych  maszyny, narzędzia, m aterjały  i t. p. W inno 
nadejść jeszcze około 15 wagonów.

M ienie prze ję te  już przez s tro n ę  po lsk ą  w  
tk w ili obecnej zw iezione zostało  d o  M ińska M a­
zow ieckiego, gdzie znajduje się główna fabryka 
Tow. A kc. „K .Rudzki i  S -ka“. s

ODROCZENIE W YJAZDU MINISTRA PRZEMY-. 
SŁU I HANDLU.

P ro jek t wyjazdu m inistra przem ysłu ii handlu 
do zagłębi węglowych został odroczony ze w zglę­
du na konieczność pozostania jego wi W arszaw ie 
w związku z pracam i sejmu.

V
W  związku z no tatką, k tó ra  ukazała  się  w 

kilku porannych  pism ach dnia 19 b , ro , w  spraw ie 
notyfikacji 13 konw encji m iędzynarodow ych, d o ty ­
czących pracy, ministerjum. spraw  zagranicznych 
wyjaśnia, że dokum enty  ratyifikacyyne w spom nia­
nych konw encji po podpisaniu  ich przez p P rezy­
denta  R zeczypospolitej zostały  wysłane do sek re­
ta r ia tu  Ligi N arodów  do G enew y w dniu 13 czer­
w ca r. b.

* *
jj:

K orespondent londyński „H um anite pa­
ryskiej donosi, że poseł sowiecki w  W arszawie 
odmówił w ydania wiz k ilku polskim urzędni­
kom, w ybierającym  się do M oskwy na rokow a­
n ia  w  pew nych sprawach, związanych z w yko­
naniem trak ta tu  ryskiego. M a to  być — zda­
niem korespondenta — pierwszym  rezultatem  
noty  sowieckiej w  spraw ie mniejszości naro­
dowych. Rząd sowiecki ma zam iar uchylic się 
od w ypełnienia zobowiązań trak ta tu , jako od­
w et za łam anie tego trak ta tu  przez Polskę w 
stosunku do mniejszości.

Rząd polski m a zażądać od rządu sowiec­
kiego urzędowych wyjaśnień.

Obrady Sejmu.
Sesja druga

Wczoraj ukończono debatę nad budże­
tem Min. Spraw W ewn. O Ministerjum 
tem nikt właściwie nie powiedział dobrego 
słowa. Tylko ks. Wyrębowski (dubadecja) 
opowiedział zdumiewającą nowinę, że w 
Polsce jest tylko jedna rzecz doskonała —• 
policja!! Ktoś mógłby przypuszczać, że  
ksiądz za taką doskonałość będzie uwa­
żał — duchowieństwo. Otóż nie: za naj­
doskonalszą instytucję w Polsce ksiądz.u - 
waża policję...

Poseł Kronig, Niemiec, wyraźnie i kil­
kakrotnie podkreślał, że jest lojalny w sto­
sunku do Państwa Polskiego, a krytykuje 
tylko stosunek władz do mniejszości nie­
mieckiej. A le taktyką prawicy naszej jest 
wpędzać niejako mniejszości narodowe w  
antipaństwowość. Nie odpowiada się na 
fakty i konkretne zarzuty, ale zgóry, z wy­
niosłą miną panujących, odsądza się  mniej­
szości i ich przedstawicieli od państwowo­
ści polskiej. Jest to wygodny, ale zarazem  
i niegodny sposób puszczania mimo uszu 
zarzutów słusznych i uzasadnionych.

Doskonałe przemówienie tow. Pragie- 
ra podajemy na czele numeru.

Zwrócimy tu jeszcze uwagę na końco­
we przemówienie referenta, p. Ruśinka z 
. Piasta". P. Rusinek, jako sprawozdawca, 
powinien był trzymać się swego tematu, to 
jest budżetu, a nie wdawać się w polemikę 
polityczną z poszczególnymi mówcami, bo 
go komisja do tego nie upoważniła. Mów­
com w debacie politycznej powinien był od­
powiedzieć minister, p. Hubner. A le p. 
Hóbner milczał, a p. Rusinek bez żadnego 
do tego upoważnienia uważał za stosowne 
zastąpić go. Zwracamy na to uwagę, bo 
ta zmiana ról w debacie budżetowej jest 
zgoła niedopuszczalna.

Również sprawozdawca budżetu Min. 
Skarbu, p- Łypacewicz, w swojej zresztą 
ciekawej mowie nie ustrzegł się wygłasza­
nia poglądów, które nic wspólnego nie ma­
ją ze sprawozdaniem. P. Łypacewicz np. 
gwałtownie wystąpił przeciwko inwalidom 
i emerytom, jako ciężarowi dla skarbu! P. 
Łypacewicz, jako przykładu używał „bo*

Posiedzenie 134,
gatych" inwalidów i emerytów — ale chy­
ba zdaje sobie z tego sprawę, że wywody 
jego godzą —  nie w  uprzywilejowanych i 
protegowanych panów, lecz w masę ludzi 
ubogich, nieraz wprost nędzarzy i nieszczę­
śliwych.

W  „W yzwoleniu” wogóle aż nadto czę­
sto spotykamy się z przejawami jakiejś dzi­
wnej ciasnoty egoistycznej, co k łóci się z 
ogólnemi humanitarnemi przesłankami tego 
stronnictwa.

*

szczaika za uiżycic 'wyrazu „‘klamie'sz" pod1 'adresem 
p  Kroniga.

N astępnie przem aw ia pos. tow . Pragier, k tó ­
rego przem ówienie w sk rócen ia  podajem y na in- 
aem  miejscu.

Pop. ks, W yrębow ski przyznaje, te  w  Min 
Spraw  W ew ń. panuje chaos, bezprogram ow ość i 
działanie od w ypadku do  wypadku, co w szystko 
razemi w zięte nie może wzbudzić poszanow ania dla 
te j władzy

Przyczyn złego mówca dopatru je się w c zę ­
stych  zmianach na (stanowisku m in is t r ó w  spraw 
wewn. Pow agę w ładzy — zdaniem its. W yrębow - 
skiego —  obniżają posłow ie k ry tyką  w ładzy, a z 
łych  mów zagranica się dow iaduje o naszych w a­
dach. Co się tyczy policji, to  ks W yr. jes t daleki 
o d  gloryfikow ania jej, lecz sprzeciw ia się także 
obniżaniu powagi te j władzy.

Pop. Popiel (N.P.R.j rów nież krytykuje  stosunki 
w Min. Spraw  W ew n . sk ąd  usuwa się czynniki, 
wnoszące inicjatyw ę i rozm ach, a 'p rzy jm uje  się 
b iurokratów  i rutynistów . Omawiając poszczegól­
ne w ypadki, m ów ca przypom ina, iż dyrektorem  
departam entu  bezpieczeństw a jest b. s ta ro sta  z 
C hrzanow a, (słynny z  tego, że kazał aresztow ać 
Jack a  Londona za kom unistyczne tendencje  w jego 
książkach. I  dop iero  podw ładny pouczył ,p. s ta ­
ro s tę , że to  się nie da zrobić, bo London jes t A- 
merykanioemi i  nie m ieszka w Polsce. (W esołość). 
Zw racając się  d o  m niejszości narodow ych, mówca 
naw ołuje ich d o  lojalności,

Pos. Bigoński i(Ch. D.) polemizuje z wyWoda­
rni p. Kronilga i wzyw-a Rząd, by nie (szedł wt ślady 
rzekom o wyższej ku ltu ry  niem ieckiej.

O statn i przem aw ia referen t, pefs. Rusinek 
(Piast), odpow iadając na  zarzuty poszczególnych 
m ów ców  o raz  omawiając zgłoszone w nioski i r e ­
zolucje.

G łosow anie nadi budżetem  Min. Sprawi W ewn. 
odbędzie tsię we w torek, dn, 24 b. m

BUDŻET MINISTERJUM SKARBU.
R eferuje pos. W. Łypacewicz (W yzw.). Nic jest 

to  objaw zdrowy, ani pożądany jeśli 80%l w szyst­
kich dochodów  P aństw a  stanow ią dochody Min, 
Skarbu  Dowodzi to , t e  źród ła  podatkow e nie są 
należycie w yzyskane. A p ara t (skarbowy najlepiej 
funkcjonuje w ‘b, zaborze austrjackim , choć i tam 
grzeszy biurokratyzm em  i papierow em  urzędow a-

BUDŻET MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
W  dalszym  ciągu dyskusji nad budżetem  Min. 

Spraw  W ew n. przem aw ia p. Chnzcki (U kt. S. D.). 
Źródłem niepow odzeń polskiej polityki zagranicz­
nej jest polityka w ew nętrzna. S tosunek R ządu i 
ludności do  U kraińców  jes t 'wrogi. J e s t  gorszy, 
aniżeli daw niej pod  zaborcam i. P o lska  gnębi na­
rodow ościow o i ekonom icznie. M ów ca wylicza 
ca ły  sżereg krzyw d, k tó ry ch  adm inistracja dopu­
ściła się w stosunku d o  U kraińców  i  w nosi o sk re­
ślenie z budżetu  funduszu na policję. (Brawa1 na ła ­
wach mniejszości).

Pejs, Kronig (Niem.): W  Ptołste panuje duch 
wisteczndctwa, nienaw iści :i ucisku. W ydatki na 
w ojsko przekraczają  u  n a s  5G%l w szystkich wy­
datków . (G łos: G dzie pan to w yczytał?). MJlita- 
ryzm  polsk i jes t stw ierdzony przez samego P rezy­
denta  P aństw a w Poznaniu. (G łos: P an  jest p rzed­
staw icielem  narodu, k tó ry  w ynalazł hasło  „ausrot- 
j,en“ — 'wytępić). Jestem  przedstaw icielem  naro ­
du, k tó ry  przoduje kulturalnie. (W rzaw a). Mówca 
w dalszym ciągu przem ówienia nazywa Min. Spraw 
W ew n gniazdem w stecznictw a i przy tacza w ypad­
ki sam owoli policji i adm inistracji. Pos. Kronig 
w ciągu całego przem ówienia jes t bez przerw y a- 
takow any przez posłów  z praw icy i cen trum , z 'k tó­
rymi' z ‘trybuny polemizuje. M ów ca kończy tem 
że Pol sika nie jes t państwem narodow era, lecz na- 
rodow ościowem , a w  ta'kiem państw ie Wszystkie 
narodow ości są  .równouprawnionym i gospodarza­
mi. A ktualne jest dzisiaj 'hasło redukcji. Polity­
ka •nacjonalistyczna może spow odow ać redukcję 
Polski do  granic etnograficznych. (O klaski na la ­
wach mniejszości).

Marszałek przywołuje do porządku  p Rogu-

niemi (p. Byrka: T o  s ą  żarty! Pała się  nie znasz na 
tera). Pan, n iestety , by ł tego  wybitnym  typem . 
Dla przyciągnięcia do skarbowości! ludzi zdolnych 
należy podnieść w ynagrodzenie urzędników, n a to ­
m iast nieuczciw ych usuw ać b ez  litości. Dalej mo’w- 
ca podnosi b rak  kon tro li i dostatecznego  nadzoru 
nad organami w ykonawczym i. M inisterjum  tylko 
opracow uje ustaw y, a'le nie pilnuje, by były w yko­
nyw ane.

W zajemny stosunek adm inistracji skarbowa* 
do społeczeństw a pozostaw ia w iele do życzenia 
Dużo w tem  winy społeczeństw a, k tó re  prąez  c z a j 
niewoli uw ażało niepłacenie podatków  za czyn 
patriotyczny. Później mówiono sobie, sko ro  Polska 
już fe s t niepodległa, to poco płacić .podatki? O sta­
tnio dużo się zmieniło wi te j m ierze ku lepszemu. 
N atom iast częste  są w ypadki nierów nom iernego 
rozkładania podatków . U rzędnicy  skarbow i od­
noszą się  do  kontrybuentów  b ez  najmniejszego 
zaufania W szyscy podatnicy  zgóry uw ażani są za
defraudantów .

•Nietylko w M inisterjum, ale w calem  Państw ie 
rachunków(Jkć szw ankuje. Unifikacja trzech sy ­
stem ów  skarbowych, do tąd  nie została  przeprow a­
dzona.

Dalej m ów ca omawia w ady i zalety pob ie ra ­
nych w  Polsce podatków  i ośw iadcza, że aczko,- 
w iek jest przeciwkiikiem podatków  pośrednich, to  
jednak są okoliczności, k iedy są  niezbędne. Po- 
da tek  pośredni jest łatw iejszy od każdego bezpo­
średniego W iedział już o tem  Lubecki i od stu 
la t  w  psychologji spo łeczeństw a m ało się zmieniło. 
(P. Rosm arin: Nic się nie zmieniło).

N astępnie p. Łypacew icz omówił w ydatki Min. 
Skarbu i zatrzym ał się dłużej nad  pozycją 110,7 
milj. zł. na em erytury  i zaopatrzenie. O gólną su­
mę em erytur w ypłacanych przez  Skarb  P aństw a w 
k'wocie 165 imilj zł. roczn ie  m ów ca uważa za zbyt 
w ysoką i b ędącą  ponad  isiły Państw a. Dalej mów­
ca omawia spraw ę ren t inw alidzkich i przypom ina 
zgłoszoną now elę do ustaw y, uw zględniającą sp e ­
cjalnie inw alidów  z w alk o Polskę.

W edług .przekonania mówcy budżet jest rea l­
ny. Są przy iero  możliwości podw yższenia p o d a t­
ków  spożyw czych i innych.

N a tem  dyskusję odłożono d o  następnego po­
siedzenia, k tó re  odbędzie Się we w torek, dn. 24 
b m-, o godz. 4 popoł

>mej * * * *

TELEGRAMY.
Po o h y d n ej  z b r o d n i fa s z y s tó w *

DUMINI PRZYZNAŁ SIĘ DO MORDER­
STWA.

Rzym, 21 czerwca. (P. A. T.). — „Messa- 
gero“ donosi, że Dumini, pod naciskiem ma­
teriału obciążającego, przyznał się, że brał u- 
dział w  zamordowaniu M etteotti‘ego wraz z 
czterema innymi uczestnikami z polecenia Ce­
zara Rossini'ego, Fillippeli'ego i MarinellPego. 
Matteotti został zamordowany natychmiast po 
wsadzeniu go do auta- Zwłoki złożono za  ̂pło­
tem nad jeziorem Vico, poczem auto wróciło. 
Dumini udał się następnie do Fillippeli'ego do 
redakcji „Corriere Italiano', gdzie naradzał 
się nad ukryciem zwłok. W tym celu odjecha­
ło raz jeszcze w  nocy z wtorku na środę inne 
auto, w  którem znajdował się redaktor „Cor­
riere Italiano" Galassi i komendant stowarzy­
szenia „Arditi"—Velpi. Ci dwaj ostatni ukryli 
zwoki na innem miejscu, którego jednak Du- 
mini nie chce wskazać. Zdaje się, że zwłoki 
zostały spalone. Krwawe szczątki ubrania, 
znalezione w  kufrze Dumini‘ego, pochodzą ze 
spodni Matteotti'ego. Dumini chciał je zacho­
wać jako trofea. Policja śledzi w jaki sposob 
Fillipeli dostał fałszywy paszport, w  który za­
opatrzony uciekał zagranicę. Po tych zezna­
niach akt oskarżenia zostanie zmieniony w  
kierunku oskarżenia o morderstwo z rozmy­
słem, względnie w kierunku spisku, ce em do­
konania zbrodni publicznej. Poszukiwania 
zwłok Matteotti'ego przy Monte Rotondo 
i Mentana pozostały wczoraj bez skutku. Nad 
jeziorem Vico czyniło poszukiwanie 300 kara­
binierów, lecz także bezskutecznie.

GŁÓWNI PRZYWÓDCY FASZYSTÓW — 
SPRAWCAMI ZBRODNI.

Rzym, 21 czerwca. (P. A. T.). — Co do 
osoby aresztowanego Marinelliego komuniku­
ją, że jest to  główny administrator i skarbnik 
partji faszystów od samego początku jej istnie­
nia. Pozatem Marinelli był członkiem dyrek­
toriatu, do którego wchodziło 4-ch najwybit­
niejszych faszystów. Drugim członkiem dyrek- 
torjatu był zbiegły szef biura prasowego Ros­
sini. Prasa podkreśla obecną wielką zamażność 
Marinelliego, który do niedawna był zupełnie 
ubogi. Na zasadzie zeznań Filippelliego prasa 
nazywa Rossiniego „kluczem zbrodni" i ostro 
wyrzuca policji, iż nie przeszkodziła jego u- 
cieczce.

PR A SA  FASZYSTOW SKA KOSZTEM  
FASZYSTÓW  CHCE RATOWAĆ OPI- 

N JĘ  MUSSOLINIEGO.
Faszyści sami potępiają swą politykę-

Rzym,  21 czerwca (PAT). Omawiając 
tło, na którem została dokonana zbrodnia 1

na osobie posła Matteottiego, „Messagero 
pisze: Nieuczciwe zarobki niektórych lu­
dzi, zajmujących najwybitniejsze stanowi­
ska w  sferach faszyzmu, były ogólnie zna­
ne. Te fakty łącznie z wiadomościami o 
gwałtach, które trwały zwłaszcza na pro­
wincji, mimo nawoływań przywódców fa­
szystowskich, a specjalnie Mussoliniego, do 
prowadziły do zmniejszenia szacunku dla  
faszyzmu wśród społeczeństwa. Szacunek 
ten jednak trwa nadal, o ile  chodzi o  osobę 
Mussoliniego.

Morderstwo, dokonane na Matteottim  
w  Rzymie —  dodaje dziennik —  wywołało  
krytykę opinji w  stosunku do władz poli­
cyjnych oraz surowy sąd ogółu o nienormal­
nych warunkach życia włoskiego, jakie pa­
nowały przed dokonaniem zbrodni-

Omawiając w  dalszym ciągu sprawę u- 
cieczki kilku1 głównych sprawców morder­
stwa, jak R ossiniego, Filiipelii’ego i innych, 
„Messagero” zaznacza, że ucieczka ta na­
stąpiła w  porozumieniu z kimś z głównej 
dyrekcji służby bezpieczeństwa.

„II Mondo” stwierdza, że opozycja nie 
moiże zjawić się na sali obrad parlamentu 
tak, jak gdyby epizod zbrodni, dokonanej 
na Matteottim, był tylko dramatem z Grand 
Guignolu, o którym się zapomina natych­
miast po .przedstawieniu. Opozycja nie mo­
że do sali obrad powrócić dopóki nie zosta­
ną urzeczywistnione normalne warunki pra­
cy  parlamentarnej, gwarantujące swobod­
ne wypełnianie mandatu poselskiego.
POD WPŁYWEM OBURZENIA LUDNO­
ŚCI RZĄD ZMIENIA SW Ą  POLITYKĘ.

Rzym,  21 czerwca. (P. A . T.). —  Rząd  
wydał prefektom nakaz ścigania i areszto­
wania wszystkich tych, którzy dopuszczają 
się niszczenia lub palenia lokali dzienników  
liberalnych i opozycyjnych.

D'ANNUNZIO ZRYW A Z FASZYSTAM I.
Praga, 21 czerwca (P A T ). P. R. Dzien­

niki donoszą z Rzymu jakoby d'Annunzio 
zrezygnował ze stanowiska prezesa zw iąz­
ku faszystów marynarzy, co wywołało w iel­
kie wrażenie w  łonie partji. Komitet 
związku miał oświadczyć, że solidaryzuje 
się ze stanowiskiem, zajętem przez 
d'Amnunzia i podał się również do dymi­
sji.

Prasa donosi również z Rzymu, że wy­
dano m. in. nakaz aresztowania Freddiego. 
który jest wysoką osobistością wśród faszy­
stów rzymskich.

Wybory w t o i i m i  ftlryto.
Londyn, 21 czerwca (PAT). —  W e­

dług wyników wyborczych, nadesłanych z 
południowej Afryki, południowo _ afrykań­
ska part ja zdobyła ocMem 52 mandaty, na­

cjonaliści 49, partja robotnicza 18, niezawi­
śli jeden mandat. Z 6-ciu okręgów wyniki 
są jeszcze nieznane. Wobec powyższych  
wyników w  porównaniu ze stanem po­
przednim nacjonaliści zyskali 14 manda­
tów, partja robotnicza 8, ppłudniowo-aiŁry- 
kańska tr
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P rzed  sp o tk a n iem  H errio ta  
z  Mac D onaiden.

WYJAZD HERRIOTA DO ANG U I.
Paryż, 21 czerwca. (P. A. T.). — Dziś o 

godz. 10 rano Herriot wyjechał do Londynu. 
Wśród osób towarzyszących mu w podróży są 
m. in.: Bergery, szei gabinetu, Camerlynck, 
tłumacz, i Cabonat, szei sekretarjatu prywat­
nego premjera, Do Londynu przybędzie Her­
riot o godz. 17-ej, poczem niezwłocznie uda 
się samochodem do Chequers. Powróci do 
Londynu premjer francuski w niedzielę wie­
czorem i w poniedziałek rano uda się do Bruk­
seli.

HERRIOT O KONFERENCJI Z MACDO- 
NALDEM.

Pary i ,  21 czerwca. (P. A. T.). — Pre­
zydent ministrów Herriot przyjął wczorai 
przedstawicieli prasy angielskiej i amery­
kańskiej. Przedmiotem rozmowy była za­
mierzona wizyta Herriota w  Londynie, 
przyczem Herriot wskazał na poufny i oso­
bisty charakter tej wizyty. Premjer angiel­
ski rozstrzygnie sam — oświadczył Herriot 
— czy opinja publiczna ma być poinformo­
wana o przebiegu konferencji.

KONFERENCJA MIĘDZYSOJUSZ­
NICZA.

Londyn, 21 czerwca (PAT). P. R. ,,E- 
wiening Standart" przypuszcza, że przy na­
radach Herrio.ta z Mac Donaldem, czynio­
ne będą staramia ustalenia terminu oraz 
programu konferencji międzysojuszniczej. 
W naradach uwzględniona ma być również 
sprawa ewentualnej współpracy Ameryki i 
Niemiec. Specjalna uwaga będzie zwró­
cona na obecne stanowisko Rzeszy.

W SPRAWIE WZNOWIENIA STOSUN­
KÓW Z ROSJĄ.

Paryż, 21 czerwca. (P. A. T.). — Str^ 
sownie do deklaracji rządowej, która zapo­
wiedziała, że rząd musi zebrać informacja 
dla przygotowania wznowienia stosunków 
mormalneh z Rosją sowiecką, w dniu Wczo­
rajszym odbyło się na Quai d ‘Orsay zebra­
nie przedstawicieli grup i osób, zaintereso­
wanych sprawą interesów francuskich w 
Rosji.

i

HU .111
W SPRAWIE RAPORTU DAVESA.
Londyu, 21 czerwca. (P. A. T.). — Amba­

sador niemiecki miał w dniu wczorajszym zło­
żyć Macdonaldowi długą notę, dotyczącą ra­
portu Davesa.

Mieilzynarodowa Konferencja Pracy.
Genewa, 21 czerwca. (P. A. T.j. — Ko­

misja do spraw odpoczynku postanowiła w 
kwestji odpoczynku tygodniowego w hut­
nictwie szklanem z piecami wanienkowemi 
przedstawić konferencji propozycję w  for­
mie projektu umowy. Komisja dla użytko­
wania czasu wolnego robotników obraduje 
nad środkami, mającemi na celu zapobieże­
nie płatnej pracy w godzinach wolnych; 
propozycje tej komisji mają być przedłożo­
ne konferencji w formie zalecenia. Nato­
miast komisja dla nieszczęśliwych wypad­
ków ma przedłożyć zgromadzeniu swoje 
wnioski jako projekt umowy.

i m 16.
Kowno, 21 czerwca. (P. A. T.). — Li 

tewska Ag. Tel. donosi, że Macdonald, od­
powiadając na interpelację w sprawach li­
tewskich, oświadczył, że przedstawicielom 
Litwy nie zostaną udzielone przywileje dy­
plomatyczne, dopóki rząd litewski nie raty­
fikuje konwencji kłajpedzkiej.

T s s t a i i i l  Dollytzny W iliom.
Wiedeń, 21 czerwca (PAT). ,,Neue 

Freie Presse“ donosi z Nowego Yorku: 
„Baltimore Sun“ donosi, że komitet partji 
demokratycznej jest w posiadaniu niezna­
nego dotychczas testamentu politycznego 
zmarłego prezydenta Wilsona. Testament 
ten zawiera wytyczne linje programu poli­
tyki partji raidykalnej, w  którym między 
innemi Wilson domaga się przystąpienia 
St. Zjednoczcnych dó Ligi Narodów i do 
Międzynarodowego Trybunału Sprawiedli­
wości, jednak z pewnemi zastrzeżeniami, 
dalej domaga się radykalnej zniżki podat­
ków, liberalniej szego stosowania ustawy 
prohibicyjnej i popierania rolnictwa. W 
końcu potępia sekty, które, jak osławiona 
Ku-Klux-Klan, naruszają swobodę przeko- 
nań religijnych.

is rzaaewe w
Gdańsk, 21 czerwca (PAT). Wczoraj­

sze narady w sprawie utworzenia nowego 
senatu nie doprowadziły do wyniku, po­
nieważ frakcja centrum wysunęła za dale­
ko idące żądania, na które pozostałe 4 par- 
tje się nie zgodziły. Frakcja socjalno-de- 
mokratyczna złoży na posiedzeniu sejmu 
gdańskiego, które odbędzie się w  środę o- 
świadczenie w tym sensie, że utworzenie no. 
wego senatu było niemożliwe. Wobec po­
wyższego wyniku obecny senat pozostaje u 
władzy, oficjalnie bowiem nile podawał się 
do dymisji, lecz tylko oświadczył gotowość 
ustąpienia. „Daniziger Zeitung'" dowiaduje 
się, że lewica nosi się z zamiarem złażenia 
wniosku w sprawie oficjalnej dymisji obec­
nego senatu, który to wniosek zostanie 
przez sejm gdański przyjęty, poczem ma 
być przeprowadzana rekonstrukcja senatu 
obecnego-

— Komisja nadrcńska zezwoliła prezydentowi 
regencji wiesbadeńskiej, Heinistebowi, na powrót 
na dawlnc stanowisko do Wicsbadenu.

— Dzienniki angielskie donoszą, iż członko­
wie ekspedycji na szczyt) Evcrestu przy ostatniej 
próbie wejścia na wierzchołek góry utracili żyfeie.

— Rektorem uniwersytetu wileńskiego na rok 
akademicki 1924/25 'wybrany został prof, astrono­
mii, W acław Dziewulski.

— „Sozialiistisch - Parlamcritarischer Dienwt", 
stwierdzając, że obecnie w Niemczech znajduje się 
150,000 polskich robotników .sezonowych, domaga 
się .zawarcia z Polską umowy w sprawie robotni­
ków sezonowych.

— Ambasador niemiecki w Paryżu, Iloesch, 
uda się w  tych dniach do Berlina- celem, złożenia 
r z ą d o w i  raportu o  przebiegu rozmowy z Herriotem.

— Właściciele zakładów przemysłowych i 
konstrukcyjnych postanowili rjozpo-cząć w dniu 5 
lipca w całej Anglji lokaut.

— Do Białogrod.u przybył wczoraj Radiez.
—• W  Porcie Arthura pożar zniszczył składy 

futer francuskich. Szkody wynoszą 200,000 dola­
rów.

— D,o Poznania wczoraj rano przybyli- z W ar­
szawy przedstawiciele episkopatu francuskiego z 
kardynałem .Dubois !na czele.

— Na wczorajszej konferencji prac oda wfc ów 
branży budowlanej w Londynie uchwalono pro­
klamować lokaut w całym kraju.

W  p ią tek  ub ieg ły  zm arł tow . nasz M arjan  
G łuchow ski w  w ieku  62 la t. Zm arły, p racu jąc  
w  b iu rze  h u ty  w  R akow ie pod  C zęstochow ą, 
był jednym  z najczynniejszych działaczów  P. P. 
S .-ow ych w  C zęstochow ie w  ok resie  rew olucji 
1905 r. Z asypany  p rze z  S ukienn ika ,, u c iek ł do 
Galicji, w  ro k u  zaś 1914, jako  kom isarz cyw il­
ny  Legjonów  P iłsudskiego, pow rócił do K on­
gresów ki i b ra ł czynny i w yb itny  udzia ł w  ru ­
chu niepodległościow ym .

Cześć Je g o  pam ięci!
Pogrzeb  odbędzie  się w  po n ied zia łek  o 

godz. lOki rano  z k ap licy  św. K aro la  Boro- 
m eusza na Pow ązkach .

Nuty nadesłane.
W.  Lachman. 30 pieśni ludowych, n a  chór 

m ęski. N akł. i w łasn . S tow , p racow ników  
księgarsk ich . W arszaw a.

Są to przeważnie dobrze znane pieśni popu­
larne, w układzie na chór, wzięte z rozmaitych 
okolic Polski. Jest między niemi kilka, które pierw, 
szy wydał w układzie na fortepian- F. Szopski: 
„Koło mego ogródeczka", „Kiedytm jechał oid dzie­
weczki".

Ruch robotniczy
Z żyda palp

Z klubu radnych P. P. S. do Kasy chorych 
pow. warszawskiego.

D nia 21 czerw ca  odby ło  się zeb ran ie  o r­
ganizacyjne frakcji radnych  P . P. S. do K asy 
chorych  pow . w arszaw sk iego . O brano  p rezy- 
djum  w  sk ładzie następu jącym : tow . T om ase 
Św ieca (przew odniczący), Jó z . Ż ukow ski (zast. 
przew odn.), A . L un iak  (sek retarz).

Wydział Kobiecy P. P. S. W e w torek o godz. 
4% w lokalu dzielnicy Wola, Wolska 44, tow, W i­
to w-na wygłosi referat p. f. „Z ihlsto-rji1 P. P, S.". 
W stęp wolny.

Sprawozdanie z odczytu wczorajszego w loka­
lu O.K.R. P.P S. na konferencji kobiecej zamieści­
my we wtorkowym numerze.

We wtorek, dń- 24 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6, W okka 44, 

odbędzie się -posiedzenie komitetu dzielnicowego
Dzielnica Wola - Czyste. 0  godz. 7,30 w lo­

kalu dzielnicy, Wolska 44, Iow. A. Szczypiorski 
wygłosi odczyt n. t. „Socjalizm na Zachodzie w 
świetle zwycięstw wyborczych w Anglji, Francji 
i Danji".

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7, Okopowa
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.

Tramwajowa Org. P.P.S. O godz 7 w lokalu 
OX.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu tramwajowiej org. P.P.S,

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., -ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7, Czer­
niakowska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy,

Ruch zawodowy
Zw, Roboiia. Pilzem. Skórzanego. Walne ze­

branie Oddziału Warsz. odbędzie się w niedzielę, 
dn. 29 b . m., o godz. 9 rano wi siedzibie Związku, 
Leszno 53. O ile o godz. 9 nie przybędzie wyma­
gana ilość członków, zebranie odbędzie się w dru­
gim terminie tegoż dnia o godz. 10 -rano i' będzie 
prawomocne bez względu na ilość obecnych.

Członkowie, którzy nie opłacili wkładek za 
m. -marzec b. r., n a  zebranie dopuszczeni nie będą

Zw. Prac. Inst. Uż. Publ. w  -Polfcde, OdcŁzijał II 
(miejscy). Dziś o godz. U  rano w lokalu Związku 
(Warecka 7) odbędzie się ogólne zebranie pracow­
ników Wydziału IX-go (Kultury i Oświaty).

Do pracowników branży drzewno-leśnej. Ko­
m itet Sekcji Drzewno-Leśnej przy Związku Zaw. 
Pracowników Handlowych i Biurowych wzywa 
wszystkich pracowników branży drzewno-leśnej, 
zarówno pracujących, jak i zredukowanych, do za­
rejestrowania się w Seklretayjacie Związku '(Ziel­
na 25) u dyżurnego kolegi) w) godz. 7 — 9 wiecz.

Zw. Zaw. Robotników Przem. Drzewnego. Za­
rząd Oddziału Warszawa II Związku Rob, Drzew­
nych komunikuje, iż w dniu 22 b, m. o -godz. 11 ra­
no odbędzie się walne zebranie członków Związ­
ku ,z następującym porządkiem dziennym: 1) spra­
w a bezrobocia. 2) sprawa strajku- w fabryce Szczcr • 
bióskiego.

Zatarg w przemyśle w Bielsku.
R okow an ia  pom iędzy  przem ysłow cam i a 

ro b o tn ik a m i w  B ielsku  C ieszyńskim  posunęły  
się znaczn ie  naprzód . R obo tn icy  odstąp ili od 
żądan ia  podw yżek , zgadzając się n a  s ta tu s  quo 
z p rze d  s tra jku . P rzem ysłow cy  żądają  5%  
obniżki. In sp ek to r  p ra c y  p rzew idu je, iż w  n ie ­
dzielę  -lub po n ied zia łek  dojdzie do  porozum ie­
nia. (P. A. T.).

Ze 2Jw. Zajw. Rób. Prlzęra. Włóknistego. Dnia 
17-go b, mi. 'odbyło się w Warszawie -nadzwyczaj­
ne zebranie robotników włókniarzy, zwołane przez 
Zw. Włóknisty w, sprawie bezrobocia i a taku  -ka­
pitalistów na zdobycze klasy robotniczej w  Pol­
sce.) Po referacie funkcjonariusza- Warszawskiej 
Rady Zawodiowe-j, tow  Straszewskiego, i  ożywionej 
dyskusji uchwalono jednogłośnie, proponowaną 
przez niego -rezolucję następującej treści:

„Robotnicy — włókniarze, zgromadzeni na 
nadzwyczajnera zebraniu, zwołanem przez Zw, 
Zaw- Rob Przem. Włóknistego w dniu 17-go czer­
wca n. b., stwierdzają, że obecny kryzyte przemy­
słowy, wywołujący ogólne bezrobocie i  redukcję 
dni pracy ze strony fabrykantów, spowodowany 
jest zamknięciem obcych rynków zbytu, ili-chwiar- 
skiemi zyskami kapitalistów, producentów rolnych 
i -pośredników, zastojem na rynku wewnętrznym.

W obec tego o-rganiizacjc zawodowe, winne e- 
ncfgicznie przeciwstawić się, za pośrednictwem 
czynników państwowych oraz akcji masowej, p ró ­
bom kapit-aiBs-tów wyzyskania kryzysu -gospodar­
czego dla walki z takiemi Zdobyczami klasy robo­
tniczej, jak umowy zbiorowe, 8-god!z. dzień pracy, 
Kasy ChoTych i urlopy.

Zebrani popierają starania, poczynione przez 
Warsż. Radę Zawodową, w Komisariacie -Rządu, 
Min. Pracy i  Magistracie m, Warszawy, celem -uzy­
skania doraźnej poitiocy dla bezrobotnych -do cza­
su wejścia w życic odpowiedniej ustawy państw o­
wej, oraz wystawione -tymże instytucjom, żądania 
uruchomienia -robót publicznych, jak odbudowa 
mostu .Poniatowskiego, regulacja Wisły i budowa 
domów robotniczych,

Od Rządu domagają się zebrani bezzwłocznego 
wprowadzenia w życie ustawy O zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia; uruchomienia zamyka­
nych fabryk a w razie sprzeciwu ze strony kapi­
talistów, upaństwowienia ich oraz ustalenia maksy­
malnych cen na artykuły -pierwszej potrzeby i- wy­
roby fabryczne.

Uńojcżyste odsłonięcie sztandaru Związku za­
wodowego Prac. Tramwajowych Polski w oddziale 
krakowskim -odbędzie się w -niedzielę dinara. 29 -b. 
m , o  godz. 10 .przed) południem w srali Domu Ro­
botniczego przy u t  Berkowskiego n r  11, w Pod­
górzu. Wieczorem od-będzic się zabawa towarzy­
ska x  tańcami.

Zarząd Oddziału Warsfazfwa II Zw. Robotników 
Drzewnych wzywa wszystkich bezrobotnych- robot­
ników drzewnych do rejestrowania się. Rejestra­
cja odbywa się -codziennie od 6 do 9 wiecz. w  lo ­
kalu Związku, Chłodna 10.

Baczlniość, Robotnicy Budojwlani! Z powodu 
walki o waloryzację płac i możliwości wybuchu 
strajku, wzywa się wszystkich robotników budo­
wlanych, aby w swoim własnym interesie -bezwa­
runkowo omijali Kraków aż do odwołania

Ruch kufŁ-oSwlatowy.
ODCZYT ZBIOROWY.

W  p ią te k  d. 27 czerw ca  o godz. 8 w iecz. 
w  sali O. K. R. P. P. S., Al. Je rozo lim sk ie  6 
odbędzie się u rząd zo n y  p rzez  oddział w a r­
szaw sk i Tow . Un. Rob.

zb iorow y odczy t 
p. t. SPÓŁCZESNE MIĘDZYNARODÓWKI 

SOCJALISTYCZNE.
1) M iędzynarodów ka P o lityczna (ostatn ie  

zjazdy i posiedzenia) tow . dr. pos. D iam and.
2) M iędzynarodów ka o św ia tow a i w y­

chow aw cza (zjazd w iedeński) tow . pos. C za , 
piński.

3) Międzynarodówka zawodowa (zjazd ,

Zw. Rob. Spół. Spoż.
Warszawa, Wolska 44.

Wszelkich wiadomości, tyczących się  
założenia i prowadzenia robotniczej spół­
dzielni spożywców udziela

Związek Robotniczych Spółdzielni 
Spożywców

(Warszawa, ul. Wolska 44)
oraz jego Rjentury:

w Łodzi, ul. Wólczańska 77, w 
Sosnowcu, ul. Promyka l i w Wil­

nie, ul. S tara 22.

w iedeński) tow . pos. K w apiński.
W  pow yższym  odczycie zb iorow ym  p re ­

legenci p rzed staw ią  obecny  s ta n  p ra c  m iędzy­
n aro d ó w ek  socjalistycznych  i z ło żą  sp raw o , 
zdanie z  o s ta tn ic h  zjazdów.

B ilety  w  cenie 1 złp . (dla cz łonków  T. IJ. 
R. 50 groszy) nabyw ać m ożna w  se k re ta rja c ie  
T. U. R., A l. Je rozo lim sk ie  6 m iędzy  godz. 5—. 
7 po poi. i w  dniu  odczy tu  p rzy  w ejściu.

Wycieczki tatrzańskie.
Zarząd Główny T. U. R urządza w sierpniu 

5-cio dniową wycieczkę w Tatry, polą-czoną ze 
zwiedzaniem Krakowa.

Wyjazd we wtorek, 12-go sierpnia c. b. wie­
czorem, wi środę prz-ed południem zwiedzanie w 
Kiakowie Wawelu, Muzeum Narodowego, Uniwier- 
-sytetu Jagiellońskiego f t  d. Przyjazd! do Zakopa­
nego w  -środę wieczorem,

W Zakopanem zostają urządzone dwie wy- 
cieczki: dla słabszych i silniejszych Uczestnicy 
łatwiejszej wycieczki nocują przez cały -czas w- Za­
kopanem, zwiedzając w Zakopanem Muzeum Ta­
trzańskie, Papiernię, Szkołę Przemysłu Drzewne, 
go i! t. d. Pozatem program łatwiejszej wycieczki 
przedstawia się, jak następuje: Pierwszy dzień — 
Czerwone Wierchy i -Giewont; drugi dzień — Do­
lina Kościeliska przez Miętusią; trzeci dried — 
Czarny i Zmarzły Staw; czwarty dzień — Doliny 
okoliczne — Białego, Sarnia Skata, Strążyska, Ły- 
sanki.

Druga wycieczka, trudniejsza, wyruszy pod 
kierownictwem .posła Czapińskiego na czeską stro­
nę. Pierwszy dzień — przez Liljowc i Zawory do 
Koprowej Doliny na noc; drugi dzień — przez Do­
linę Niewcyrki, Stawy TeT ja ń sk ie , Szczyt Furkotu, 
Dolinę Młyniey do Jeziora Szczyrb&kiego na noc; 
trzeci dzień: Popradzki Staw, Mięguszowiecka Do­
lina, Rysy do Morskiego Oka na noc; czwarty 
dzień — przez Dolinę Pięciu Stawów 4 Kozią Prze­
łęcz albo Zawrat do Zakopanego.

Odjazd do W arszawy niedziela, 17-go sierpnia 
r b., wieczorem.

Koszty wycieczki na jedną osobę wyniosą «- 
koło 50 złotych, t. j. przejazd i noclegi) 85 zł., ży­
wność na 5 dni około 15 zł. Licżba uczestników 
ograniczona, pierwszeństwo mają członkowie T.U.R, 
Zgłoszenia nadsyłać należy do Sekretariatu Gene­
ralnego T.U.R. (Warszawa, W arecka 7, od godz. 
5 — 7 wiecz.), opłacając na rachunek, kosztowi 15 
■złotych. Zapisy z prowincji wraz z zadatkiem i 
imienną listą uczestników nadsyłać należiy jak naj­
spieszniej.

Zwiąnek Polskiej Młodzieży SqcjaHstyczmej.
Komitet Wykonawczy Z. P . M.  S. wzywa tow. tow 
pozostających w Warszawie na czas trwania ferji 
wakacyjnych do zarejeistrowania się w sekretaria­
cie Z. P- M. S (Al. Jerozolimskie 6) poniedziałek, 
środa, piątek godz, 6 — 7 pp

Ruch spółdzielczy.
Pruszków. Walne Zgromadzenie R. S S. „Si­

ła" odbędzie się w niedzielę, 22 b. m., -o godz. 3 
popoł. w lokalu szkoły Stow. Mechaników.

GARDEN —  PARTY. 
Zabawa na rzecz wdów i sierot po dzienni. 

karzach.
Dziś tedy odbędzie się w  -parku sejmo­

wym zabawa ogrodowa.
Dziś rozegrana' zostanie fantowa lote-

rja.
Dziś uśmiechnie się fortuna swemu wy. 

brańcowi, którego obdarzy luksusowym sa­
mochodem.

Dziś artyści i artystki teatrów war­
sz aw sk ic h  kolejno p ro d u k o w a ć  się będą na 
estradzie w parku sejmowym.

Dziś cała inteligencja Warszawy stawi 
się w  parku sejmowym. Wejście tylko 5
złotych.

Listy do Redakcji.
O  (w y k ła d a c h  Pisk ich  w Scjrbonie.

Po powrtocie z Francji w „Zbli-ska i zdaleka" 
znalazłem) wiadomość o wykładach polskich, w Pa­
ryżu, opartą najwidoczniej na- niedokładnej infor­
macji. (Informację wzięliśmy z korespondencji pa­
ryskiej „Kurjera Piorannego". Przyp. Red.).

Uważam za swój obowiązek podać parę ęzcze- 
gółów ściślejszych. Trudno mi jest pisać o tern, 
boć i ja rzekomo -miałem być ofiarą zmiany nadtro- 
'ju uczonych kół francuskich, l'o też  proszę bardzJQ
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Każdy eboćby z ciekawości niechaj wstąpi
v  ai. Jerozolimskie 43 piąty i m  ti ra ja  Marszałkowskiej naprzeciwko Gworca Glówn.
$ dokąd przeniesiono z Senatorskiej M» 9 Składy Towarowe

Towarzystwa Popierania Wytwórczości Polskiej.
Z okazji przeniesienia składów

wydajemy w tygodniu bielącym 

w yją tk o w o  w  c e lu  
re k la m y

o

bez gotOwki
Własnej wytwórczości 

gotowe i ną zamówienia:

Ubiory męskie, damskie 
i dziecięce. Materjały ubraniowe. 

Towary bieliźniane. Meble.
D ojazd  12 lin iam i do  D w orca Głównego! K iM i 3 ,7 ,8 ,  II, 12,14, IS, 17, IS, 19, P i O

•uważać -to w'szystko, co powiem, za odnoszące się 
do osób moich 'czcigodnych wepółktolegóhm preze­
sa Morawskiego i prof. Rozwadowskiego. Otóż 
muszę (stwierdzić, że i w dziedzinie oficjalnej przy 
■wykładach i 'w stosunkach poza salą wykładową 
towarzyszyły im stale objawy życzliwości i sza­
cunku, na jakie ze wszefch miar zasługują. P reze­
sa Morawskiego witał Wicerektor Lanson w oto­
czeniu p.p. Me ill et a f Bourgeois, w obecności wi­
ceprezesa instytutu slawistycznego, p- Fournola i 
•szeregu kolegów uniwersyteckich. Na wykładzie 
proif. RozwadoVskiego, który odbył się w nabitej 
wprost największej sali Ecołe des hautes etudes, 
byli -obecni wszyscy wybitni lingwiści' Francji: 
Veudrye’s, Psichari i w. in., a prof. Meillet aż dwu- 
krotnie zabierał głos, by wyrazić zadowolenie z 
wizyty uczonych polskich. Na przyjęciach oficjal­
nych i prywatnych, urządzanych przez kolegów 
francuskich, okazywan'o im stale wielką sympatię 
i podziw dla ich zasług naukowych. j

Jeżeli kogo było brak na ich wykładach, Ho 
W każdym razie nie Francuzów. Zachowatiie się 
pewnej części kolonjt polskiej dziwnie odbijało <od 
zachowania się kolonii rumuńskiej, o którem ityle 
słyszałem z okresu wykładów prof. Jorgi w  P a­
ryżu.

A teraz — artykuł prof Grabowskiego (o k tó ­
rym  dowiedziałem się w Paryżu już po •wykładzie 
prof. Morawskiego i, zdaje się, prof. Rozwadowa 
skiego). Istotnie wywołał wrażenie bardzo nie­
przyjemne, lecz znalazł oddźwięk i został zlikwi­
dowany, jako in'cydent, wyłącznie wlśród sfer, k tó­
re były uprawnione do zafmjowania się tern pyta­
niem. Poza He koła się nie przedostał i na zacho­
wanie się profesorów, a tern bardziej studentów 
paryskich wpływu nie wywarł.

Marceli Ha/ndelsman.

Prowincja,
PRUSZKÓW.

Komitet Pruszkowski PPS. podaje do wiado­
mości członków organizacji pruszkowskiej, że mie­
sięczne zebranie partyjne, wyźnaczone na dzień 6 
ilipea, nie odbędzie się.

Natomiast wzywa się wszystkich członków, a- 
bv gremjalnie wzięli udział w wycieczce, urządza­
nej w d'niu tym przez T, U. R.

NIEDOLA INWALIDÓW W PŁOCKU.
Województwo warszawskie otrzymało telegra­

ficzne zawiadomienie o niezadowoleniu inwalidów 
wojennych w Domu Inwalidzkim w Płocku, wywo­
łanemu niedostatećznem wyżywieniem inwalidów. 
Władze wojewódzkie poleciły staroście płockiemu 
dokładnie zbadać stan rzeczy. Równocześnie wła­
dze wojewódzkie skomunikowały się z Centralą 
związku inwalidów, w Warszawie, by sprawę zała­
twić i słusznym wymaganiom inwalidów w Płocku 
uczynić zadość

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Doi. Stsn. Zjedn. za 1—5.18. I pół 
Franki, francuskleza 100—28 
Funty angielskie za 1—22.51 
Florenty holend. za 100—194.20 
Kor. czesko—slow. za 100 15.30 
Franki szwajc. za 100—92 01 
Korony austrjac. za 100—7.32 i pół 
Liry wtoskie z 100—22 30 
branki belgijskie za 100—24 22

Rozmaitości
W stanach Zjednrtc|zojixycn pcjązła z dyroeim 500 mi- 

Jjctió;w dolarów w przeciągu roku.
Obliczają, iż straty z powodu pożarów wynio­

sły w Stanach Zjednoczonych w przeciągu 1923 ro­
ku sumę przeszło 500 miljonów dolarów!

KRONIKA
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw, Insty.utu Meteorolog).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 31,0, najniższa 19

Przewidywany przebieg pogody w dńiu dzi­
siejszym: dość pogodnie ze skłonnością do burz i 
ulew, poczem ochłodzenie, wiatry zachodnie.

Wylowfwane ntiljonówki. Wczoraj odbyło się
ostatnie ciągnienie miljonówek Wylosowanych 
zostało 28 premjówek. Do godziny 1 wylosowano 
następujące numery: 2,908,228, 2,809,298, 35,1,064, 
3.037,073, 4,049,261, 4,030,165, 2,525,555, 2,996.869. 
0.492.562! 3.182.581, 2 265.930, 4,669.318. Pozostałe 
wylosowane numery podamy w następnym nume­
rze.

Kojntnojla ro^aników 1883 — 1899. M. S. iWojsk. 
zarządziło, ażeby P. K. U. w czasie do 1 paździer­
nika r. b przeprowadziły dodatkowe zebrania kon­
trolne względnie przeglądy tych obywateli roczn. 
1883 do 1899, 'którzy dotychczas do zebrań kon­
trolnych nie stanęli. Kontroli1 dokonywają dodat­
kowe komisje przeglądowe, które będą urzędować 
raz na tydzień w iP, K. U. Powoływania do zebrań 
kontrolnych dokona P. K . U. drogą osobistych we­
zwań- Władze administracyjne I-szej instancji 0 - 
trzymały polecenie dopilnowania punktualnego 
zgłoszenia się do zebrań kontrolnych.

W  dniu 1 października r. b. ma być ostatecz­
nie ustalony stosunek tych roczników do powszech­
nego obowiązku służby wojskowej.

Opłaty k,a wfey pa)Kportc|lve. Min. sprawi we­
wnętrznych poleciło wszystkim wojewodom zawia­
domić urzędy administracyjne 1-ej instancji, że za 
wizę powrotną jednorazową należy pobierać 5 z ł , 
a nie 10 ifr, zł., jak polecono przedtem.

Wardz. Spoi. Komitet Ratunkajwy przy Pol­
skim Czerwonym Krzyżu podaje do wiadomości, że 
posiedzenie sprawozdawcze Komitetu odbędzie się 
w' dn. 25 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Oddziału 
Warsz, Polsk. Czerw. Krzyża, Mazowiecka 9

O pracę dla akademików. Sekcja Pośrednict­
wa Pracy Bratniej Pomocy Studentów Uniwersyte­
tu Warsz. podaje do wiadomości, te  poszukuje kon­
dycji i innych zajęć na wyjazd. Poleca rutynowa­
nych nauczycieli i  korepetytorów  w zakresie polo­
nistyki, matematyki i innych. Jednocześnie pole­
ca rutynowanych urzędników, akwizytorów, pra­
cowników do kancelarji notarjainych, adwokackich, 
.sądowych, lekar»ych  d jnlnych Zgłoszenia osobi­
ste, pisemne i telefoniczne przyjmuje Sekcja Po­
średnictwa Pracy Br. Pom. S. U. W., Krak Przedm. 
26//28, teł. 313-82, od godz. 1 do 2 popoł i od 6 do 
7 wiecz.

gartrącł Szkoły Rzemieślnicza-Tkackiej w  Ży­
rardowie zawiadamia, że w czwartek, dn, 3 lip ca, 
o godz. 5-ej popoł. odbędzie się w lokalu tejże 
szkoły akt zakończenia roku szkolnego. Następ­
nie zostanie otwarta wystawa prac uczniów.

Z Tjow. Zafchęty Stztuk Pięknych. W  Zachęcie 
otwarto nowe wystawy zbiorowe 4-ch malarzy: Ro­
mualda Dubińskiego, Józefa Kidona, Stefana Do­
maradzkiego i Mirona Dudy, oraz wystawę bieżącą.

Fałreywe banknoty jedno-mil jonowe. W Siedl­
cach ukaiały się w  obiegu fałszywe banknoty l-uił- 
Ijonowe. Drukowane są na papierze zwyczajnym 
bez wodnych znaków, niewyraźnie, cyfry w nume­
racji banknotów nierówne i na niektórych 8-ka 
przerobiona z 3-ki. ty)

Skradhittna pieezęć urzędowa. Wojewoda po­
znański powiadomił władze policyjne, te  skradzio­
na została w gminie Michałów pieczęć tejże gmii- 
ny z napisem „Urząd gminy w Michałowie, paw. 
Gostyński" Dokumenty zaopatrzone tą  pieczęcią 
winny być sprawdzone, ty)

WYPADKI.
Kradzież wycofanych 10-niilja|nówek. Usuwa­

ne stopniowo z obiegu banknoty maćkowe P. K
K P. są dziurkowane w czterech miejscach i  już, 
jako makulatura, przesyłane tsą do „Wielkopolskiej 
papierni" w Bydgoszczy. Przesłano tam  również, 
na makulaturę, 10-miljonowe banknoty nie dziur­
kowane, lecz bez serji i numerów. M akulatura 
markowa była przeznaczona do wrzucenia do ko­
tła celem przerobienia na papę, z której miał być 
przygotowany zwykły papier.

Grupa robotników, zajętych przy makulaturze mar- 
kowej, wpadła na pomysł powtórnego puszczenia 
w obieg 10-milj on owych banknotów. Robotnjcy 
przez nikogo nie kontrolowani, obładowali1 kiesze­
nie tymi banknotami, poczerni w domu misternie 
zalepiali cztery niewielkie otwory i spreparowane 
w ten sposób puszczali w świat Kilku innych ro ­
botników zaopatrzyło się w zapas 10-mi.ljonowych 
banknotów całych, lecz’ bez seTji i1 numerów. J e ­
den z robotników postarał się o numerator litero- 
wo-liczbowy i numerował banknoty sześciu cyfra­
mi. g

Ukazanie się na rynku falsyfikatów wzbudziło 
czujność władz, które po przeprowadzeniu docho- 
dzenia ustaliły, że banknoty te puszczane są w o- 
bieg przez robotników „W ielkopolskiej papierni . 
W  związku z tern aresztowano .kilkunastu robotni­
ków. Jak  długo uprawiali oni ten proceder i na 
jaką sumę zdołali wypuścić w obieg banknoty — 
trudno narazie ustalić.

Samochód na chodniku. W czoraj w południe 
samochód ciężarowy Nr. 16092, prowadzony przez 
szofera Władysława Gorczyńskiego, najechał na 
chodnik, uderzając o mur domu Nr. 59 przy ui Mo­
kotowskiej. Wskutek wstrząśnięcia spadł z samo­
chodu na chodnik pomocnik szofera, 20-letni Bro­
nisław iPłotek (So.ec 11), u którego lekarz Pogo­
towia stwierdził ogóln# potłuczenie i, po udziele­
niu pomocy, pozostawił poszwankowanego na 
miejscu.

W ędrówka ptyćikopywaczy. W domu Nr. 41 
przy ul. Chmielnej do piwnicy należącej do Symchy 
Przepiórki, właściciela tego domu, dostali się zło­
dzieje, gdzie przebili otwór w ścianie i  przeszli do 
piw’nicy, należącej do właściciela owocarni, Zygmun­
ta Mironera. Z piwnicy tej przeszli do owocarni, 
skąd skradli różne tow ary i pieniądze. Poszkodo­
wany oblicza straty  na półtora miliarda rnk. Pod- 
kopywacze zamierzali widocznie dostać się do są­
siadującego z owocarnią składu trykotarzy i 'kon­
fekcji damskiej i męskiej p. £. „B. Amśtradamski i 
S-ka", który oddzielony jest tylko cienką ścianą. 
Lecz krótka noc udaremniła złodziejom dalszą „ro­
botę". Wczoraj w nocy w piwnicy domu Nr. 21 
przy ul. Złotej st. przód 1 komisariatu kolejowego. 
Bieńkowski, ujął trzech podkopywaczy: Józefa
Sitka, Józefa Konarskiego i Henryka Piotrowskie­
go, którzy usiłowali okraść skład1 wiin i towarów 
kolonialnych A. Sternickiego. Ujęci przyznali się 
do kradzieży z podkopem w owocarni Mironera.

Nieftfrt'Wna wyprawa „kaskrrzy1'. W domu 
Nr. 119 przy ul. Marszałkowskiej do ‘biura tow k i­
nematograficznego p. f. „Gloria" dostało się dwuch 
,,'kasiarzy". Z pomjocą odpowiednich narzędzi' p rze­
cięli oni tylną, zewnętrzną ścianę kasy pancernej. 
W czasie gospodarki złodziei nadszedł z miasta 
współwłaślciclel biura, p. Marek Lipków, który 
przed otworzeniem drzwi usłyszawszy . szmer _ w 
biurze, pobiegł do dozorcy domu, zawiadamiając 
go o złodziejach. Niemal jednocześnie przez ku­
chenne wejście wybiegło dwuch młodzieńców. Do­
zorcą Stanisław Bednarek, pobiegł za uciekający­
mi, którzy skierowali się ul Zielną do Świętokrzy­
skiej. W pobliżu ul. Świętokrzyskiej, gdy Bedna­
rek znajdował się w odległości kilku kroków od 
jednego z opryszków, ten odwrócił się i pokazu­
jąc rewolwer, zagroził strzelaniem o ile prześla­
dowca jego nie zaprzestanie pościgu. Bednarek w 
obawie śmierci, zaprzestał pościgu. W krótce na 
miejsce przestępstwa przybyły władze policyjno- 
śledcze. Ustalono, że wewnętrznej Ściany kasy nie 
tknięto. Następnie ustalono, że „kasiarze", któ­
rym brakowało jeszcze 40 minut do zawładnięcia 
•całą kasą, pracowali w rękawiczkach, aby tym  spo­
sobem' nie pozostawić śladów odcisków palców.

Teatr i nraayka.
I POPIS DOROCZNY UCZNIÓW 

KONSERW ATORJUM.
W ostatnich kilku łatach, od czasu objęcia dy­

rekcji Koofee rWatonj um przez Henryka Melcera, 
mieliśmy sposobność stwierdzić niejednokrotnie 
wszechstronny rozwój te] instytucji, Konserwaito- 
rjum warszawskie rozrosło się i podniosło do wyso. 
kości najpoważniejszej i najlepszej szkoły muzycz­
ne') w Polsce. Częściowe koncerty uczniów w ciągu 
roku szkolnego, koncerty często stojące wyżej od

Feliks Szantyr, lat 18 
i Jerzy Dzierżanowski lat 17,
szeregowcy 201 pułku piechoty, 8 komf>. zaginę­
li jednocześnie dnia 15 sierpnia 1920 r. w bitwie 
nad rzeką Wkrą, we wsi Wrona pod Nasielskiem 
Wszyscy powracający z Rosji proszeni są o ja- 
kiekolwiekbądź wiadomości o zaginionych wprost 
do Rodziców pod adresem : Warszawa, Smolna 
23 m. 11 tel. 1 3 -4 6 -Dzierżanowscy lub Bagatela 
8, teł. 303-43 albo Łódź. Przejazd 5 2 — Szantyr.

115.000 dolarów do wygrania
w dniu 1 Lipca rb. 

d la  p o s ia d a c z a *  5$ P re m io w e j  P o iy c a k i  
d o la r o w e j  której obligacje nabywać można 
w oddziałach Banku Polskiego, P. K. O. oraz w 

bankach prywatnych.
po 5 dolarów

Zwrot kapitału w efektywnych dolaractt w Stycz­
niu 1926 roku.

Go kw artał c i p i e n i a  Premii dolarowych
w dniu 1 iipca rb. do wylosowania:

2 premje po 40.000 dolarów
2 „ 8.000 „
2 „ 3.000 ..

10 „ 1.000

Ceny konkurencyjne!

Na Raty d łu g o te rm in o w e
gotowa i na zamówienia 

w y k w i n t n a  g a r d e r o i u a  m ę s k a
MftTERJRLY Męskie, Damskie, Bławatne 

I Bieliźniane. 
N a j w i ę k s z y  w y b  ó r.

Dom C Dnirhmm Warszawa. Marszałkowska 38
Handl. S. H2iUl0i3!l tel.185-83.
Wyłączna sprzedaż p a l t  g u m o w y c h  1 sporto­
wych z fabryki „O p tim lf flke. Tow. w Wiedniu. 
Instytucjom Rządowym, Komunalnym i Kooperat. 

specjalne ustępstwa i warunki.

P M  H1EBIEU1
(Siniaja ptica)

pod dyrekcją J . J u ż n e g o

W M i l i !  „ R o c o c o “
Nowy-Świat

6 3
o d  ś r o d y ,  25 c z e r w c a  g o d z . 9 w .
Bilety nabywać można w kasie „Rococo" co­

dziennie od 11 do 2 pp. i od 5 do 9 wiecz.
— —— — —— —  m
mających pretensje do nie.uczniowskiego poziomu, 
znaczą stale etapy ipostępów we wszelkich działach 
muzyki. Mamy świeżo w  p a m i ę c i  doskonałe recitale 
fortepiandwe, .wokalne, skrzypcowe, 'koncerty 'sym­
foniczne i kameralne (tych coprawda mniej) i kom. 
pozytomsJcie, z udziałem uczniów, jako twórców 
i wykonawców, solistóiwi i dyrygentów; znamy 
świetnie rozwijającą się, nadzwyczaj ruchliwą ucz­
niowską „Bratnią Pomoc", która zdołała w tym se­
zonie prawie wyłącznie w swych rękach skoncen­
trować imprezę koncertów ku zadowoleniu wszyst­
kich i n-a korzyść wydatnie wzrastającego dzięki 
temu funduszu zapomogowego.

To «ą rezultaty, kitórcmi można się chlubić.
Jeśli nie wszystko jest już najlepsze, to będzie

najlepsze w  przyszłości.
Możnaby tyllko i nawet trzeba wyrazić życze­

nie, aby tak  poważna szkoła muzyczna nie pozosta­
wiała poza nawiasem siebie niektórych najlepszych 
i najbardziej zasłużonych artystów polskich, któ­
rym się 'to należy „z wieku, i  z urzędu", aby w Kon­
serwatorium warszawskiem nie byli nieobecni.

* **
Po,pis doroczny końcowy wobec regularnie w 

ciągu roku i publicznie stwierdzanych planów pra- 
cy, nie przynosi właściwie nic nowego. Chyba tylko 
kilka n u m e r ó w  na instrumentach dętych. Nie trze­
ba Wiele doldawać. że wypadły one dobrze (puzon, 
klasa prof. Stankiewicza, trąbka — klasa prof. Zie. 
glera) Nowością i świadectwem rozrastania się or­
kiestry Konserwatorium było podzielanie jej na 
młodszą i starszą. Starszą, poddyrekcją p. Melcera, 
słyszeliśmy w ciągu roku szkolnego. Młodsza, pod 
dyrekcją prof. Singera, spisała się również bardzo 
dobrze, przygotowana była staraiKuc. Dla obu sala 
Filhamnomji była rezonansem bez porównania ko­
rzystniejszym, aniżeli sala Konserwatorium, która 
na koncerty symfoniczne się nie nadaje. Poznaliśmy 
część I symfonij i Fran. Popiela, ucznia prof. Stat- 
kowskiegc; młody kompozytor jest twórcą irtalento. 
wanym; 6ymfon;ja jego obfituje w pomysły mcloldyj. 
me i nie banalne, faktura wydlała mi się jednak 
nieprzejrzystą; część odpowiedzialności ponosi nie­
dostateczne przygotowanie się orkiestry. Na orga­
nach wykonał z brawurą p. Bron. Rutkowski (klasa 
prof. Sarzyńskiego) koncert Rheinbergera op. 137; 
p. Rutkowski właściwie od dawna przestał już być 
faktycznie uczniem, a jest samodzielnym artystą. 
Z pośród produkcji fortepianowych zwróciły na 
siebie uwagę pp. Kirszbraunówna i Cunft (uczanice 
prof. Meli cera), p. Jaroszcwiczowa, którą dobrze 
znamy, jako sympatyczną, bardzo muzykalną i  bar­
dzo dobrą towarzyszkę na forteptjanie produkcji 
tanecznych p, Hulanickiej, wreszcie p, Szpinahki. 
oboje OistsJtni ulezniowie prof. Tarczyńskiego P. 
Szpinallski ijest indywidualnością zupełnie nicprze. 
ciętną; już dziś przewidzieć w nim można potentata
fortepianu w niedalekiej przyszłości.

**❖
Bardzo niepięknie spisał się Zarząd gmachu 

Filharmonii, zresztą już nie po raz pierwszy. W y­
najął salę jednocześnie prawie na dwie różne im­
prezy; nieco późniejsza, f. j. koncert’ — musiała 
oczywiście na tem ucierpieć. Publiczność konserwa, 
toryjna musiała prawic 1)4 godz, czekać na ukoń-



8 ROBOTNIK niedziela, 22 czerwca 1924 r. Nr. 169
czonie obrad przez kongres rolniczy. Należałoby 
przecie raz pomyśleć o  odpowie!dniem zareagow a­
niu na te .praktyki niesłychane. J . /?.

T eatr W ielki. Dziś ./Faust" (w ystęp (Adama 
Didura) Ju tro  „Madame B utterfly".

T ea tr Rozm aitości. C odziennie „Ścieżki cno ty".
T ea tr Letni. Dziś i jutro „Dwaj mężowie p. 

M arty".
T eatr Polski. Codziennie „Miłość czuw a",
T ea tr Komedja. Dziś o godz. 4 popoł. po ce ­

nach zniżonych „Świt. dzień i noc". W ieczorem  
„M ałżeństw o Fredeny".

T ea tr Mały. Codziennie „Knock, albo tryum i 
medycyny".

T ea tr Nowości. Dziś ,M edi".
T ea tr W odewil, Codziennie „Pajac".
Te,atr Pcjy.skcchny. „N apoleon w  Hiszpa'nji" 

o 4 popoł. i o 8 wiecz.
T ea tr IVaski. Codziennie „Nad przepaścią".
T ea tr im. F redry. Dziś popoł, po cenach  zni­

żonych „Zazdrość"; wieczorem' „Złodziej i) jego 
m ecenas".

T ea tr Stańctzyk. Program  „Glc-m ele-dudki". 
P rem jera w  poniedziałek.

T eatr Qui P ro  Quo. Dziś doskonały program  
składany z „Cieniami czarodziejskiem i" na czele.

Popis uczniów K onserw atorjum . P rogram  H 
z popisów  K onserw atorium  w niedzielę, 22 b  m .f 
o godz. 12 w poi w sali Fiłharm onji zaw iera: w y­

ją tk i z „4 p ó r roku" H aydna (chór, o rk iestra  i so­
liści), K oncert fortepianow y Czajkow skiego (w y­
kona Roman Jasiński), „K arnaw ał" Schumanna 
(Adolf Goldfeder), K oncert fagotow y M ozarta (B. 
Górecki), K oncert w altorniow y R, Straussa (J 
K w iatkow ski) oraz część oficjalna (sprawozdanie, 
(rozdanie dyplomów).

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH. 
SOKÓŁ. — „K upiec w enecki".

W ytw órnie niem ieckie celują w w ykonyw aniu 
historycznych filmów, lub też na tle  hłstorycznem . 
Jednym  z praw dziw ych sukcesów  tego rodzaju w y ­
tw órczości jest „Kupiec w enecki" —  prawdziwie 
wyborna przeróbka arcydzieła Szekspira. T rudno 
poprostu  znaleść w nim usterk i. T reść w iernie od­
pow iada tek s tow i dram atu. S trona zew nętrzna za­
dow olić może najw ybredniejszego widza. W szyst­
kie zalety sceniczne „Kupca w eneckiego" nie ty l­
ko w ykorzystano, lecz podkreślono w yraźnie; sta­
ranność w ykonania cechuje najdrobniejsze w prost 
szczegóły.

O grze artystów  nic mamy co wspominać N a­
zwiska H enny P orten , W ernera K raussa, H arry  
L iedkc'go mówią same za 'siebie.

łka.

%

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś odbędą się gonitwy następujące:
1. N agroda 30,000 mk. (przeszkody), dystans 

2800 mtr.: Łaska, Rock Drill, A lert, R obert, Luci­
fer, Xalapa, Ro'senfels,

2. N agroda 40,000 mk dla 3-i„ dyst. 2100 mtr : 
Youngminster, Chocim, A tina, B ajaderka.

3. N agroda 30,000 mk. dla 44. i starsz. koni, 
dyst 1600 mtir.: A rsynoe, Gizi, R ock Drill, Darling, 
B atuta, Lotos, M aram oui Pan i Ola, Surma, Teo- 
bald, Inoccnt.

4. H andicap, nagroda 150,000 mk. dla 34:., dyst. 
1600 mtr.: Świt, H appy lo^er, Paulette, Edzio, Blue 
M ontain, 'Czarodziej, Emir.

5. H andicap, nagroda 150,000 mk. dla 44. i st. 
koni, dyst. 2100 m tr.: Rozmaryn, Herson, Lukullus, 
Crevc Coeur, Pericho le , Azam at.

6 NagToda 60,000 mk. dla 34. i  st. koni, dyst. 
2100 mtr.: Floram our, H erson, La R eine, Eo-ipso, 
Lukullus, Creve C oeur, B eau Poin t, Sonya, Emir.

F iirth (Bawarja) — Polonia 5 :1  (2 : f).
W czorajszy mecz piłki nożnej między Polonją 

•a baw arsk ą  drużyną F iirth  zakończył się klęską 
Polonji. D rużyna nasza grała skandalicznie. W prost 
zrozum ieć niepodobna, jak Polonja z dniem  każ­
dym  spada z formy, kom prom itując ustaw icznie po i. i 
śk i „sport . D rużyna baw arska nie należy do naj- j

■lepszych, a jednak iat'wo pobiła  Poionję w stosun­
ku 5 :1 .

Publiczność dość licznie zgromadzona, oburzo­
na złą grą Polonji, p o  meczu w ygwizdała ją.

Ju tro  o godz. 5 m 30 popoł. odbędzie się w 
parku Sobieskiego rew anżow e spotkanie między 
powyższemi drużynami. W ystąpią one w zmienio­
nych nieco składach.

Polska — Turcja.
Zawody m iędzypaństw ow e p iłk i nożnej Pol­

ska  — Turcja odbędą się dn. 29 b. m. w Łodzi

Sukces Polski na Olimpiadzie.
W  zawodach olimpijskich w Reims w strzc a- 

niu z p isto letów  na 50 m tr. pierw sze mieysce zdo­
była Szw ajcarja z 2572 punktam i, drugie r r v e j a ,  
trzecie Polska z  1576 punktam i. Zawodnik szw aj­
carski Schydel zdobył m istrzostw o świata.

Odpowiedzi Redakcji.
A utorkę listu  o skandalu, w zw iązku z p rzed­

staw ieniem  „Stańczyka" w T ea trze  Miejskim w 
G rodnie, prosim y o przysłanie dokładnego spraw ­
dzalnego adresu dla w iadomości Redakcji-

O fiary.
Na fundusz prasow y „R obotn ika.

F. P erl zł. 98

N A  SC H Y ŁK U  SEZO NU

WIELKA WYPRZEDAŻ
2  USTĘPSTWEM IO°k- I 6 V - 20'

(w y so k o ść  u s tę p s tw  w sk a z a n a  p lak a tam i w  k ażd y m  d z ia le )

W  D Z I A Ł A C H :
Okryć i kostium, damskich 
Sukien i bluzek 
Konfekcji trykotowej 
Konfekcji dla panienek 
Kapeluszy damsk. i dziewcz. 
Konfekcji męskiej i chłopięcej

Materjał. bawełn. letnich 
Jedwabi i półjedw. podszew. 
Przybrać, Koronek 
Perfumer ji-Galanterii 
Bielizny i Galant. męskiej 
Bielizny damsk. i kołder.

5 f»-Ąkc

Wdno —.Alickiewicz«s IS.

Kino P a la c e
C h m ie ln a  9 , t e l .  5114. 

P o c z ą t e k  o  g .  6 -e j  pp.

Warsz^v/d -  Bracka
r a c t

N iem a m ężczyzny, któryby w „T ancerzu" 
n ie  dostrzeg ł s ieb ie  i n iem a pod  sło ń ­
cem  kobiety, k tóraby w życiu n ie  m ia ­
ła sw ego „Tancerza*'.

A  A l  f —  W olna przeróbka d la  ek ranu  słynnej powieści

1 A IM U Ł K Z .   Feliksa Holiaendra

Najtańszy i najlepszy!!
jes t pap ie r lepki na  M uchy yiV era“ 

W. Kozieradzkiego 
z a b e z p ie c z o n y  o b w ó d k a m i w o s k o w e m u

Poszukiw ani przedstaw iciele  i sprzedaw cy we wszystkich m iastach
Polski.

Wysyłka od  100 arkuszy. Do zam ów ień do łączam y reklam ę.

Jen. repr. J. Piotrowicz i 8>ka,
Warszawa, Śliska 12, teł. 168-03.

Uwaga : W ystrzegać się  n ieudo lnych  naśladow nictw .

w pięknym i fascynującym d ram acie  w 10 akt.

Dr. H el F. . . . . . . . . . . .
b. le k . e z p . Ł a z a r z a  ch . w e
n e r . s k ó r .  analizy  krwi na syfilis. 
C h ło d n a  2 6 , teł. 99-29. 1 -3  i 5 -8  
P an ie  — oddzie lna  poczekalnia-

Dr. Amsterdamski
chor. skór., w eneryczne i m oczo- 

płciowe 4—7. P an ie  3 —4. 
K r ó le w sk a  4 5 , t e l .  163-42 .

Na Rafy z e g a r y
ś c ie n n e ,  kieszonkow e, wyroby 

jub ile rsk ie  po leca  
Z a k ła d  z e g a r m is t r z o w s k i

B. Epstein
Twarda 34 róg Pańskiej

D r .  m e d .  L . LEW IN
Chor. w e n e r . i s k ó r n e  8 '| ,  —
9 |',  r. i 4—8 w. O rla 7 , p a r te r .

II
usuw a k re m ' „ M U K U N A 11 
n ie  plam i bielizny, posiada  miły 
zapach  J . WEROCZY, B ednarska 
■Ns 13. A pteka. Ż ądać wszędzie

Dr. S .  Jermułowicz
b . o r d y n . k lin ik i u n iw e r s y t .  
(p r o f. N e ls s e r a )  w e  W ro- 
c ła w iu ) .  Chor. skóry, w enerycz­
nych. płciowe (n iem oc) Lecz. p r . 
R o e n tg e n a , d ’A r s o n v a la ,  
K r o m a y e ra  ( la m p a  k w a r c o -  

a ). Od 12—2 5—7. Szkolna 8.

f c f t l l l r a
m oc, R oentgen. W ielk a  6  (róg 
Złotej), teł. 152-13, do  11 r. i 4-7‘j,.

a n a l iz y ,-* " -S3r££»fiHllKI

FOTMmiE sil
u „ L e o n a r a “

21 N ow y Ś w ia t  21
6 fotogr. ret. M.
12 ..............

P o r tre ty  
w ykw in tn ie  w yk o n an e

Na ra ty
bez zaliczki

p y
śc ienne , budziki, zegarki, ob rącz­
ki ślubne, kolczyki i p ierścionki. 
P rzyjm uje re p e ra c |e  tan io  dobrze
Z egarm istrz  GUTMACHER,

S m o c z a  21 m ie s z k .  2 3 .

|  OtiŁOSZEftm d r o b h ł I

M I) Znana s r
bielizny, haftu  A. W iśniewskiej 
N iecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Paten ty  cechow e. Za­
pisy codziennie . Dla sam ouków  
podręcznik  kroju.

fhnm hll  w eneryczne, skórne  le- 
llłUlUUjf czy w jaknajkrótszym  
czasie specja lista . Przyokopow a 
43—7, róg Grzybowskiej, od 4 do 
7, P an ie  2 — 4. Analizy m oczu. 
W asserm an. S pecjalność lecze­
n ie  rzeżączki. Niezamożnym 
ustępstw o.

M a s z y n y  do  szycia znanej do ­
broci „K asprzyckiego". Tanlo- 

H urtow o-D etallcznie-Raty. Skład 
fabryczny — W arsztaty reparacy j- 
ne W arszawa, M arszałkow ska 153. 
te lefon  104-51. Ftlja C zęstocho­
wa A leja 43. Z am aw iać m ożna 

I listow nie w W arszawie.

Kupuję - aszynę. __ W iadom ość Twarda 29)15 
Zysklnd.

y | j |P u P t u r ę  najw iększych roz- 
A l l  II m iarów  wstrzym uje sku tecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

(tllllflnł U niw ersytetu, specjał- ululiclll ność: m atem atyka, ją .  
zyki, łacina. Przygotow uje do 
egzam inów  wrześniowych. W spól­
na 11— 18 parter, praw o.

Z a ń i e  i ; . - .
pokój w śródm ieściu . W iado­
m ość Solec 105 m. 26.

n ki g im n a z ju m  f i lo lo g i c z  
.o '®  „*e A sk '«  Z ie ln a  li

m .  i* ,  egzam iny  w stępne roz 
poczęte. Zapisy d la  nowowstę 
pojących trwać będą przez mie 
siąc  czerw iec, a po  w akacjacl 
r ? Z,p ? c?.nj* s ^ S - g o  sie rpn ia . Dzie 
ci Inteligencji p racu jące j korzy 
s ta ją  ze zniżki czesnego .
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